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S p o s o b n o ś ć  dc zw yc ię s tw a .
K a żd y  dzień p rzynosi coraz to  liczn iejsze 

zm iany na stanow iskach urzędn iczych . P o  u- 
porządkow aniu  stosunków w  armji p rzysz ła  
kolej na M in isterstw o S praw  W ew n ętrzn ych . 
Już ty lko  trzech  w o je w o d ó w  przedm a jow ych  
pozosta ło  na stanowiskach, a trzynastu zosta­
ło zmienionych. T e ra z  za c zę ły  się zm iany na 
stanowiskach starostów. Kiltcunasru starostów  
zw oln iono  zupełn ie z e  s łu żby państw ow ej, k il­
kunastu w z ię to  z  p ow ia tów  do w o je w ó d z tw , 
a kilkudziesięciu poprzenoszono z upomnie­
niem, że  albo s ię  w yrzek n ą  stronniczości i b ę ­
dą ty lk o  urzędnikam i pań stw ow ym i zarów no  
dla w szystk ich  ob yw a te li, albo muszą się po ­
żegnać ze stanow iskiem  i pensją. Żadna pro­
tekcja nie pomoże, ty lk o  trzeba p racow ać  p il­
nie i bezstronnie, tak, ab y  b y ł skutek dla P a ń ­
s tw a  i obyw a te li. K to  jeszcze  nie w ie rz y , ten 
się przekona w kró tce .

W  M in isterstw ie Skarbu rów n ież  zm iany 
gruntowne częśc iow o  już przeprow adzone, a 
coraz dalsze c zyszczen ie  aparatu u rzędn iczego 
postępuje bez pardonu. Znikają źródła i źródeł­
ka, z których p łyn n y  fundusze państwowe na 
opłacanie gazet i agitatorów party jnych . W k ró t­
ce i z  u rzędów  podatkow ych  po pow iatach  
i z  O k ręgo w ych  Izb  skarbow ych  znikną usłuż- 
n icy  ch jenopiastow i

D o  M in isterstw a  S p raw ied liw ośc i p rzyszed ł 
n o w y  w icem in ister p. Car, co jest zapow iedzią , 
że  i w  sądownictwie rozpoczną się zmiany ko­
nieczne. P a n ow ie  prokuratorzy, k tó rzy  mani­
festację  czc i chłopskiej dla M arsza łka  Piłsud­
sk iego w  maju br. ściga li jako zbrodn ię c z y  
przestępstw o, nie m ogą b y ć  uznani za  stró­
ż ó w  interesu państw ow ego .

W  m iarę tych  zm ian w zrasta  rozpacz i 
w śc iek łość  ch jenodojlidziarzy. B o  k tóż im po­
m oże p r zy  p rzysz łych  w yborach , skąd wezm ą  
pieniędzy na druki i agitatorów! A  napędzeni 
d ygn ita rze  d yszą  zem stą, co p raw da  bezsilną.

L iczb a  p rzec iw n ik ów  rządu M arsza łka  P i ł ­
sudskiego p ow ięk szy ła  się p rze z  przejście do 
opozycji także P P S . Jako pow ód  podają posło­
w ie  socja listyczn i tę  okoliczność, że  ich w y ­
zn a w cy  ząrów no  pośród robotn ików  jak i p o ­
śród u rzędn ików  są n iezadow olen i, a lbow iem  
oczek iw a li dużo w ięk szych  k o rzyśc i dla siebie 
po p rzew roc ie  m ajow ym . W  dodatku agitacja  
kom unistyczna zm usza socja listów  do u życia  
coraz ostrze jszych  haseł agitacyjnych . W re s z ­
cie przyna leżność do m iędzyn arod ow ej o rga ­
n izacji robotn iczej utrudnia socjalistom  sw obo­
dę ich postanow eń .

A  j a :<i e  w o b e c  t e g o  w s z y s t k i e g o  
S T A N O W IS K O  P O W IN N I ZA JĄ Ć  C H ŁO P I?

W s z y s c y  chłopi pow inn i tem silniej i tern 
niezłomnie] stać z całym zapałem i ufnością 
przy Marszałku Piłsudskim. W łaśn ie  dlatego, 
że  tam ci tj. ch jenodojlidziarze, socjaliści i ko ­
muniści pragną p ow a lić  rząd  M arsza łka  P i ł ­
sudskiego, w łaśn ie d latego m iljonow a rzesza  
chłopska pow inna całą siłą b ezw zg lęd n ie  i sta­
n ow czo  poprzeć Marszałka Piłsudskiego aż do 
zwycięstwa.

D laczego?
1. D latego, że takie zaufanie i poparcie należy 

się słusznie i sp raw ied liw ie  T w ó r c y  Polsk i.

2. Ponieważ M arsza łek  Piłsudski straszną tę 
w a lkę  podjął w łaśn ie p rzec iw k o  tym , k tó rzy  
Po lskę  i ch łopów  do ruiny i hańby prow adzili. 
Kto nie chce zwycięstwa ani chjenodojlidzia- 
rzy, ani komunistów, ten musi pragnąć i po­
magać do zwycięstwa M arszałka Piłsudskiego.

3. P rog ra m  gospodarczy , jaki p rzedstaw ił 
m inister skarbu C zech ow icz  13 bm. w  imieniu 
Rządu, odpow iada rów n ież żądaniom  cnłop- 
skim.

Zm iany w  adm inistracji rząd ow e j p rzep ro ­
w adzane p rze z  m in istrów , są zgodne z  żąda­
niami chłopskim i.

4. M arszałek Piłsudski jest jedynym człowie­
kiem w  Polsce, który swoją genialnością i sw o ­
ją siłą woli daje nam gwarancje, iż Państwo  
nasze, a w ięc w  75% rzesze chłopską w ybaw i  
z chaosu ośm ioletn iego i zaprow ad zi do potęgi, 
ch w ały  i szczęścia.

M arsza łek  Piłsudski w y g ra  z  pew nością  i tę 
straszną w a lkę, skoro w ojsko  i m iljonow a rz e ­
sza chłopska doda mu sił, otuchy i oparcia.

S zczęść  B oże  M arsza łk ow i J ó ze fow i P iłsud­
skiem u! Jan Stapińskl.

Początek sesj£ sejmowej.
Człow iek orze, sieje, na przyjęcie zimy się szy­

kuje, czas mija. Przychodzi niedziela, czy  w ieczór, 
czy inna wolniejsza od prac> chwila, bierze do rąk 
gazetę i... ochota przychodzi rzucić ją precz.

—  Do djabla! Co też to wyprawiają te cholery!...
Tak człow iekowi chce się obrugać i posłów i nie- 

posłćw  za to, co się dzieje w  Sejmie i poza Sej­
mem. Bowiem tygodniami m edytować nad tem i 
spory w ieść namiętne o  to, czy  ma się stać czy 
siedzieć przy odczytywaniu orędzia Prezydenta o- 
tw ierającego obrady SejpiŁ. a nąsL-ępjńe znów długi 
czas się handryczyć o to, czy  posłowie . senato­
rowie mają pójść czy  pojechać do zamku na otwar­
cie uroczyste sesji sejmowej przez Prezydenta, 
względnie czy  Prezydent winien przybyć do Sej­
mu na to otwarcie, to chyba nie największe bolą­
czki i sprawy Państwa, ani też nie największe chłop 
skie zmartwienia i troski

Pan Marszałek Sejmu Maciej Rataj raczyt nową 
ważną sprawę poruszyć w  Sejmie, mianowicie, czy 
budżet Państwa ma być uchwalony do 1 kwietnia 
1927 —  jak to przewiduje projekt rządu, czy  też 
13 dni później, że to niby obiady dopiero 13 listo­
pada otwarto, przez co termin na uchwalenie bud­
żetu o dni trzynaście ukrócony został. Socjaliści 
znowu z panami Niedziałkowskim i tow. ten mają 
największy kłopot, kto ma karać za znieważanie 
w ładz państwowych w  gazetach, czy sąd, czy w ła­
dze administracyjne. —  Gwałtowny też wniosek 
w  tej sprawie sforsowali, by  zniszczyć dekret pra­
sow y prezydenta, sądząc widocznie, że skoro sąd 
za nazwanie w  gazecie najprzyklad p. Korfantego 
szubrawcem, lub p. Kucharskiego złodziejem w e- 
wali chłopu rok  ̂ kryminr.Ju, zaś bezkarnie pu­
ści płazem tenże sąd nazywanie Naczelnika Pań­
stwa bandytą, a Prezydenta ministrów i Marszał­
ka Polski buntownikiem, to stan taki można spo­
k o jn i znosić nawet długie lata, niemniej cierpieć 
nie można i dnia i godziny, by naprzyklad mógł 
wojewoda, nad którym jest przełożony: dziś mini­
ster gen. Składkowski, a r ad ministrem Sejm, by  
ten wojewoda mógł za zn>;ważanie czy  Marszał­
ka Piłsudskiego, czy  w ładz najwyższych w  Pań­
stwie dokonywane przez różne chjeno-piastowskie 
gazety ukarać grzywną paruset c zy  choćby kilku­
dziesięciu złotych. T o  jest wielka krzyw da i naj­
większa robotnicza bolączka?

Endecy —  związek ludowo-narodowy —  oprócz 
tej wielkiej sprawy ma jeszcze dw ie bardzo w a­
żne: pierwsza —  kto nabił posła Żdziechowskle- 
go. Bardzo w iele poselskich klubów namiętnie do­
maga się od Rządu szybkiego w ykrycia  sprawców 
i surowego ich iikarania „Sejm jest zagrożony —  
bo posła nabito1’ . Tak powiadają. Sprawa pilna. —  
Gdy o posłow chodzi i o „Sejm zagrożony ' 1 —  to

jest sprawa grubo łatwiejsza: uizędnicy państwo­
w i obrzucili mnie kamieniami w  Sniatynie, gdy prze 
mawiałem na wiecu do zgromadzonej tysięcznej 
rzeszy chłopów i mieszczan. Dziaio się to na o- 
czach conajmniej setki policjantów, prokurator da­
wno o tem powinien w iedzieć i sądowe wszcząć 
postępowanie, niemniej przełożone w ładze tych u- 
rzędników. Nazwiska tych panków są policji i w ła­
dzom sądowym chyba znane, bo Sniatyn to mie­
ścina grubo mniejsza od W arszawy, świadków na­
ocznych dużo, tysiące, w  dzień biały działo się to 
przecie na wiecu. W ykrycie  sprawców najmniej­
szych nie nastręcza trudności. W iele m iesięcy mi­
nęło od popełnienia tego złoczyniu i nie slycnać, by  
w ładze sądowe lub policyjne w  Sniatynie w  tej 
sprawie jakiekolwiek poczyniły króla. Grubo to ła­
twiejsza do wyświetlenia sprawa niż sprawa ze 
Ździechowskim.

Druga sprawa jest jeszcze ważniejsza. W ielu 
mamy patronów floty handlowej polskiej, bieda, ze  
choć patronów dużo, to floty prawie nic. M iędzy 
tymi patronami jest oczyw iście i Maciej Rataj, 
Marszałek Sejmu —  no niema między nimi Mar­
szałka Senatu Wojciecha Trampczyńskiego. i mo­
że się zdarzyć, kiedyś dużo okrętów będzie liczyć 
flota handlowa, i może jakiś okręt być nazwani, 
„M aciejem ', a żaden „W ojciechem", przez co Se­
nat dotkliwie na rzecz Sejmu pokrzywdzonym  i po­
niżonym być może. Tedy jeden z posłów endeckich 
gw ałtowny wniosek do laski marszałkowskiej zło­
żył, by zmienić komitet tej floty tak, żeby do niego 
i Marszałka Senatu W ojciecha Trąmczyńskiego 
wstawić, przez cc by  om też floty patronem został 
i możliwej krzyw dzie Senatu uczynioną byłaby za­
pora.

Jest się nad czem głowić... A ż  g łow a puchnie —  
tak wiele „w ażnych" wniesiono spraw. A co za go­
rączka, co  za biegania, a jak grzecznie proszono by  
dać pod wnioski podpisy; N iebywałe to w  dziejach 
Sejmu.

Tymczasem minister skarbu Czechowicz refero­
wał budżet państwa. Bardzo na sercu p. Marszał­
kowi Ratajowi zainteresowanie się Sejmu budżeiem 
i załatwienie w  porę. I endekom i piastowcom i 
chadekom i socjalistom i mniejszościom narodowym 
i nawet p. W ojewódzkiemu bardzo na tem zależy, 
'by w  porę Sejm zaczął nad nim radzić. Minister, 
referuje —  na sali taki harmider —  że ani zdania 

idncgu z  referatu nie słychać już w  piątej ławie. 
Pan Marszałek Rataj w yszedł kurzyć papierosy. 
Minister Czechowicz nie wymachuje rękami, nie tu­
pie nogami, nie robi groźnych min. lub się przymd- 
ia —  jak W ł. Grabski —  nie uśmiecha i rąk nie skła­
da na piersiach, w ięc i posłowie przeważnie są w  
bufecie i kuluarach. Co innego, gdyby który z po­

Chłopi łączcie s?ą, bo
szlachta już się złączyła 
urzędnicy już się złączyli 
księża dawno złączeni 
robotnicy już zorganizowani 
tylko chłopi idą luzem!
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stanęła, ale stanęła dęba Piłsudskiemu. Z Grab­
skim endekiem i „k rw aw ym " Kiernikiem szła 
„smirno" ta kapryśna pani.

Taka to dziś polityka. Czło wiek się do nie] rwie 
—  jak do pokrzywy.

Ty le  na dziś. na drugi raz napiszę więcej.
Józei Sanojca, ooseł.

P ierw sze plenarne posiedzenie sejmowe 13 bm. 
zajęło programowe przemówienie ministra skarbu 
Czechowicza, na uzasadnienie budżetu państwowe­
go na r. 1927. Minister oznajmił, że budżet za r. 19Z6 
zamknie równowagą w ydatków  z dochodami, bez 
deficytu. Rząd przedsięweźmie starania, aby zw ła­
szcza drobnemu rolnictwu ti. chłopom dostarczyć 
długoterminowego kredytu.

Następne posiedzenia sejmowe począwszy od 16 
bm. zajmie rozprawa nad programem rządowym. 
Rozprawa ta . wzbudza powszechnie bardzo silne

zainteresowanie, jako pierwsze spotkanie m iędzy 
Rządem a stronnictwami.

Drugie spotkanie, wywołu jące również w ielką 
ciekawość, odbędzie się przy rozprawie nad dekre­
tem prasowym. Wniosek nagły przeciw dekretowi 
sformułowali socjaliści, a podpisały go wszystkie 
kluby poselskie bez żadnego wyjątku, pomimo iż 
dekret nie został jeszcze sejmowi przedtożony. Do­
w odź5 to, jak bardzo spieszy się większości sejmo­
w ej dc statcia się z Rządem, chociaż wiedzą na­
przód, że starcie to przegrają, albowiem obalić Rzą 
du nie potrafią.

* * *

W  klubach poselskich P . P  S. i W yzw olen ia  od-, 
byw a cię ostre starcie m iędzy zwolennikami a prze 
ciwnikami Marszałka Piłsudskiego. Starcia te do­
prowadzą do rozbicia klubów. Tymczasem  minister 
Moraczewski z łoży ł już mandat poselski i wszyst­
kie stanowiska w  P . P . S., a prawdopodobnie i z 
partji socjalistycznej zupełnie ustąpi, jako zdecy­
dowany zwolennik Marszałka Piłsudskiego.

Sromotna klaska dojlitizlarza 
Kiemlka w ^epołomkach.

słów jakiś match bokserski na sali rozpoczął. Sa- 
la-by się ożyw iła. Kluby ożyw iłyby się. Pełno by 
było. Lub gdyby choć kto z trybuny komu na sali 
porządnie wym yślał. A tak co? ! Rachunki, cyfry, 
od tego głow a boli i brzuch boli. Raczej napić się 
wódeczki.

Minister Czechowicz poraź pierwszy w  tym pol­
skim Seji lie mówi, że nie może być w  Polsce, kraju 
przeważnie rolniczym, krzywdzone rolnictwo, 
szczególnie rolnictwo drobię, że rząd uważa za ko­
nieczne popieranie ■ tego rolnictwa drobnego. —

Nie słychać bi aw, ni oklasków, cichutko to prze- 
brzmiewa, acz to nie sa puste frazesy, przecież go­
spoda rcza polityka tego rządu idzie po tej linji, co 
chyba w y  Bracia chłopi czujecie na każdym jarmar 
'ku. P rzecież dziś nie to jest, co było tamtego roku, 
kiedy za bezcen chłop swojego się w yzb yw a ł do­
bra, a w 5 rabów przem ysłowych dokupić nie mógł. 
I  o tem mówi minister Czechowicz, że musi być ró­
wnowaga i miara sprawiedliwa między rolniczymi! 
płodami 1 przem ysłowym i fabrykatami. —  Cicho. 
Nikt brawa nie bije, chociaż na sali wielu posłów 
przez chłopów wybranych.

Nakoniec minister zapowiada zupełną zmianę dzi­
siejszego systemu podatkowego, uznaje stan dzlsiej 
szy w  rozkładzie podatku zr z ły  i zapowiada utwo­
rzenie Rady finansowej.

Cicho. Choć na sali siedzi tyle posłów, ,k tórym
0 dobro ludu i skarbu państwa chodzi". Gdy swe 
blagi p. W ł. Grabski w ygłaszał, szalone brawa się 
zryw ały , to na praw icy to na lew icy —  a lud ję- 
czaj w  nędży zgnieciony grabszczyzną. Gdy o po­
życzkach —  których nigdy nie dostała Polska —  
mówił minister skarbu endek Kucharski, „m ocarz 
dolarowy", sala sejrnowa ty ła  przepełniona, bra­
w a hukiem gromkim strzelały huraganowo z ław

endecji, chadecji, Piasta i dubadecji; kraj zaś
1 skarb Państwa won czas doszedł do skraju ban­
kructwa, dolar doszedł do 15 miljonów marek pol­
skich. Żyrardów koroną Kucharskiego, sprawa za­
pałczana koroną Grabskiego.

Minister skarbu Czechowicz mówi o  krzyw dzie 
chłopskiej, o potrzebach drobnego rolnictwa —  to 
rzecz matoważna, —  Rada finansowa, reforma sy­
stemu podatkowego... nad tem łamać sobie gło­
wę?... Chodźmy do bufetu na wódeczkę, lub ka- 
wuńoię.

„T o  jest skandal" —  w ola  w  kuluarach zape­
rzony jakiś poseł. „Konstytucja jest pogwałcona. 
Sejm winien być otw arty najdalej 31 października".

A j! Ta  przez Piłsudskiego pogwałcona pdni... 
Konstytucja.

„A  stać czy  siedzieć, to nic proszę pana kolegi? ! 
H ę? !“  T o  nasz największy kłopot, od tego zależy 
los O jczyzny naszej. P o  to nas na posłów wybra­
no.

Jest jeszcze jedna, najważniejsza pono sprawa, 
tak ważna, że nawet ja się o niej boję pisać Bra­
cia kochani, chłopi, W yborcy  moi. W ybaczcie mi 
tę chwilę słabości. W obec tylu ważnych zagad­
nień człowiek traci odwagę. T y le  tylko napiszę, 
że przy okienku kasjera, względnie stoliku ka­
sjerki w  Sejmie widziałem jak posłowie stali. 
Krzeseł nie było. Nikt z  posłów tego nie podniósł 
zagadnienia. Stali i pokornie czekali kolejki. A  sta­
li przed kasjerką czy  kasjerem. Mało w ysocy  to 
rangą i zasługą dostojnicy.

A posłowi Pieniążkowi z Piasta powiedziałem 
tak: Kolego Kochany! Byliśmy przecie w  wojsku. 
I kolega stałeś na baczność przed’ austriackim 
frajtrem. Nie zginiesz, gdyby nawet padło na bacz­
ność stanąć przed Polski Marszałkiem. Poseł P ie ­
niążek obraził się na mnie i odszedł wzburzony, 
fukając jak lokomotywa. Niema się czego gniewać 
na mnie koL pośle Pieniążek.

Tak Bracia ChlopL Za obcych zaborczych rzą­
dów panowie nasi, oczyw ista 1 posłowie i hrabio­
w ie  i największe wielkop ny Omal na brzuchach 
czo łga ły się przed „majestatem" wroga. No same­
go siebie uczcić, wstać, poprostu wstać na w ła ­
sne nogi, ciężko, sprawa trudna. A ż  nasz kocha­
ny Dziadek w  głow ę z Prezydentem poszli po 
rozum, co robić z takim uporem? Na zamek za­
prosili panów posłów i senatorów. Pięknie tam 
sale złocone, obrazów  przesl cznych pełne, cudne 
posągi z marmuru, w  starożytnych kominkach pło­
nęły całe kłody drzewa sosnowego, p rzy drzwiach 
każdych honorowa warta, a drzw i tych w ide, 
w szędy błyszczą bagnety i szable, pełno oficer- 
stwa —  lecz ani jednego choćby małego krzeseł­
ka. T o  samo w  wielkiej sali rycerskiej. P rzyby li 
posły i senatory, przybył Rząd i przybyli P re zy ­
dent z Marszałkiem - Premierem. I dla Prezyden­
ta nawet niema choćby krzesełka. Ty lko  jest ma­
ły, czerwo-nem suknem nakryty stolik —  siadać 
na nim nie sposób.

Patrzą różne hetmany ze ścian na to dziwo. Ni­
komu od tego stania, ani korona z  głowy', ani 
głowa z  karku nie spadla. Tedy w  końcu i PPS

Dnia 14 listopada miały odbyć sie w  Niepoło­
micach pow. Bochnia dwa wiece: jeden Stronnic­
twa Chłopskiego, a drugi Piasta. Miejscowi jednak 
chłopi postanowili, że oba w iece mają się odbyć 
wspólnie, by mogli wreszcie dojść prawdy i do­
w iedzieć się, które z tych stronnictw rzeczyw iście 
broni i służy chłopom. T o  też sala magistratu w y ­
pełniła się po brzegi chłopami, nie mogąc* wszyst­
kich pomieścić tak, że w ypełn iły się przyległe 
sale, a nawef i schody. Skoro p rzybyły  samocho­
dem z Boć.,, mecenas Kiernik podjadł dostatecz­
nie, zagaił w iec nauczyciel W ittig  miejscowy na­
ganiacz chjienopiastowy, plotąc koszałki - opałki
0 urojonych zasługach „honorowego obywatela" 
Niepołomic: Kiernika Dopiero w  czasie zagajenia 
zauważył „honorowy obywatel", że na wiecu są 
obecni pt>seł Sanojca i red. Tadeusz Stapiński. 
Zbladł jak płótno, zestraszouy w ita jąc z  miejsca 
P rzy  obiorze przewodnictwa przyszło do gorącej 
scysji. Dojlidziarze starali się narzucić na prze­
wodniczącego osławionego zaganiacza i wójta (z 
łaski Kiernika) Mazura, jednak olbrzymia więk­
szość oświadczyła się za weteranem w ruchu ludo­
w ym  ob. Biernatem. Długo trwał podsycany przez 
dojlidziarzy tumult tem więcej, że Kiernik pragnął 
całą siłą rozbić w iec i byłby zaraz na początku 
wiecu uciekł, gdyby go nie był przygw oździł red. 
Stapiński stwierdzając, że Kiernik umyślnie podże­
ga krzykaczy, bo boi się usłyszenia prawtjy. Nie 
mógł tu już chytry adwokacina skręcić i wreszcie 
po targach zgodzono się na propozycję posła Sa- 
nojcy, że mecenas Kiernik będzie przemaw;at P/o 
godziny, a poseł Sanojca tylko pół godziny.

Ted y  poseł ICernik plótł przez P/a godziny zna­
ne dojlidzkie bzdury, rzucając się na robotników, 
Stronnictwo Chłopsk.e i Marszałka, zgromadzeni 
już nie mogli wyurzymać i wykrzyknęli Kierniko- 
wfi: ,miech ży je  Marszałek Piłsudski", tak gromko, 
że biedaczyna o mało nie zleciał ze stołu. W idząc, 
że zebrani szarpać ukochanego Marszałka nie 

pozwolą, ośw iadczył faryzeusz po adwokacku, „że
1 cn g^tów  jest krzyczeć niech żyje Piłsudski 
i niech pracuje dla dobra Polski." ( ! )

(G łosy: krzycz pan! pan by krzyczał, ale nie 
niech ży je  Piłsudski, lecz żc za długo ży je !)

Atakował dalej ostro wydatki na wojsko, ku 
wielkiemu zgorszeniu obecnych, gdyż najw iększy 
bolszewik powstydziłby się takich antypaństwo­
wych słów. W śród okrzyków : dość, kończyć ltd 
skończył Kiernik, a tylko kilku sprowadzonych na­
ganiaczy złożyło  ręce do oklasku, gdy cała rzesza 
chłopska, tak zw iązkowa jak i dotąd piastowa, 
z  największem skupieniem zaczęła słuchać w y w o ­
dów  posła Sajnojcy.

Tu dopiero naganiacze Kiernika z Brożyną Ma­
zurem na czele pokazali, co warte ich słowo, dane 
na początku wiecu, że obu m ówców  wytsłucha się 
w  spokoju. P rzy  pierwszych słowach posła Sa- 
nojcy usiłowali uczynić hałas, ale tego łajdaciiwa 
było już za dużo nawet i chłopom piastowcom, 
gdyż przypuścili szturm do ow ych  krzykaczy tak, 
że umilkli, a najgłośniej krzyczący i widocznie do 
tego celu sprowadzony przez Kiermka wym oczony 
chłystek w  futerku, drapnał do bocznej sali, bliżej 
mistrza Kiernika, któremu brakło odwagi słuchać 
na sali strasznych słów  oskarżenia, jakie pod jego 
adresem i adresem chlebodawcy Witosa, padały 
z ust posła Sauojcy. Poseł Sanojca przygw oździł 
wszystkie łajdactwa i szacherki skórą chłopską 
przez dojlidziarzy, ich służbę u kapitalistów i ob­
szarników i całą bezdeń dokonanej zdrady. W  pe-

wrtym momenc1 usiłował Kiernik, jak to zawsze 
czynią adwokaci tego pokroju zaprzeczać goło­
słownie zarzutom, dopiero jak mu poseł Sanojca 
zaproponował zakład o tysiąc złotych, zbladł i mu­
siał przyznać się do cygaństwa. Zrezygnował już 
tedy Kiernik z odpowiadania 5 dal dTapaka ze spa­
sionym na chłopskich kontraktach burmistrzem 
Japą. Lecące na łeb akcje kiem ikowe usiłował je­
szcze głupimi okrzykami ratować pomylony nieco 
na rozumie wójt Mazur, ale zgromadzeni w yk rzy - 
kli „cło budy Mazur" —  poczem i tenże się ulotnił.

Przeszło  dwie godziny przemawiał nasz poseł 
Sanojca i tak dobitnie, że mrok już zapadał, a ze­
brani słuchali go z zapartym oddechem. Na końcu 
postawił rezolucje: z  wyrażeniem czci Marszałko­
w i Piłsudskiemu, domaganiem się jednolitego po­
datku, poprawy przymusowej asekuracji, zaba- 
gnione, przez Kiernika i domaganie się jednej kla­
sowej chłopskiej organizacji.

W śród entuzjastycznych okrzyków  w szyscy  ̂ ze­
br ani rezolucje te uchwalili. Za rezolucjami głoso­
wali też i dotychczasowi piastowcy, którym w iec 
ten zdołał o tw orzyć oczy. Przeciw  rezolucjom nie 
podniósł się żaden głos. W śród wielkiego entuzjaz­
mu zebrani podnieśli na rękach w  górę pogromcę 
łajdactw Kiernikowych posła Sanojcę, wznosząc 
okrzyki na jego cześć. Odśpiewaniem „Jeszcze 
Polska nie zginęła" w iec ten zakończyliśmy ra- 
aośnit, że nareszcie położyliśmy w  Niepotomic- 
kiem kres kiernikowemu cygaństwu i otw orzyliś­
my oczy naszym braciom - chłopom. T. S.

Organizujmy się chłopi!
KO R YC ZAN Y, powiat Olkusz, 26 peźdzlernika 

1926. Jestem młody Związkowiec, a rozważając 
obecne położenie ludu wiejskiego, przyszedłem do 
przekonania, że dopóty dla nas nie nastąpi lepsza 
aola, dopóki się nie zbudzimy w szyscy chłopi z  le- 
targicznego snu ciemnoty. Wtenczas dopiero od­
niesiemy całkowite zwycięstwo, skoro zrozumie­
my to hasło: „Sami sobie", to znaczy, że tylko 
sami sobie możemy jedynie w yw a lczyć  lepszą 
przyszłość, przez w zięcie się do czynnej pracy nad 
odrodzeniem ludu wiejskiego.

Jak wc.ellć w  życie to  hasło: „sami sobie"?
Przedewszystikem  świętym obowiązkiem każ­

dego, chłopa winno być czytywanie i rozszerzanie 
naszej gazetki „Przy jacie l Ludu", który niesie u- 
świadomienie i dobre wskazówki dla rzeszy chłop­
skiej Powinniśmy organizować wieś poiską pod 
względem  politycznym przez zakładanie Kół „Zw ią  
zku Chłopskiego" w  każdej wiosce. Organizować 
w ieś polską pod1 względem gospodarczym przez za­
kładanie Kółek rolniczych, spółdzielni i t  p., przez 
ao drobne rolnictwo doszłoby do w yższej kultury 
i przez to cala Polska stałaby się bogatą na w zór 
małych krajów  rolniczych: Danji i Czech.

Skoro zrozumiemy tę zasadniczą podstawy, ja­
ką jest nasza siła; gdy się uświadomimy chłopi i 
gdy zjednoczymy się w szyscy chłopi w  całej Pol­
sce w  jeden klasowy „Zw iązek Chłopski", to się 
nie damy i nie pozwolim y w yzysk iw ać różnego 
rodzaju pośrednik Din. Gdy nie będziemy żałować 
trudu przy wspólne] pracy przedwyborczej do 
przyszłego Sejmu aby wszystek lud oddał glosy 
na listę „Związku Chłopskiego", wtenczas dopiero 
zrzucimy Bracia z siebie to jarzmo, nałożone przez 
kler i bogaczy, którzy w  obecnym czasie obmy­
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ślają, jakby narzucić pluralność i odebrać ludowi 
prawo wyborcze, któreśmy krwią i potem okupili 
w  wailce za Ojczyznę.

Niech się po wszystkich wsiach rozlegnie hasło: 
„Czuwajcie, bo nie wiecie dnia ani godziny!“ ... —  
Tw órzm y organizacje —  tak jak się już zorgani­
zow a ły  inne klasy, —  bo tylko wspólneani siłami 
możemy w yw a lczyć  lepszą przyszłość, tylko w te­
dy, gdy pójdziemy w szyscy  chłopi w  jednym 
s z o t  egu!

Bracia Chłopi! Ty lko klasowa organizacja w  je- 
dmem Stronnictwie Chłopskiem, zgoda i wspólna 
praca milionowej rzeszy chłopów może zapewnić 
ład. i dobrobyt na przyszłość Polski.

Marjan Guzdzik, chłop z Olkuslkiego.

Oświata a odwaga.
Postęp i oświata jest wielkiem dobrodziejstwem 

dla gir.in, powiatu i dla Państwia. Gdy ahłop i ro­
botnik jest oczytany i uświadomiony, gdy poznał 
dokładnie w iodze i świat, równa się inteligentowi. 
Odważnym jest do jakichkolwiek spraw społecz­
nych, gospodarczych i ekonomicznych, nie ma 
przed sobą żadnych strachów ani piekieł. Chłop 
światły, zdolny i ocrważmy wszędzie zaczyna tw o­
rzyć stowarzyszenia gospodairczo-przemysłowe. 
Św iadczy o tern powiat gorlicki, gdzie św ieżo po­
wstało dużo spółek naftowych i spółek sklepo­
wych. Do spółek tych należą chłopi —  robotnicy 
—  inteligencja. Spółki starają się, ażeby obcy ka­
pitalizm nie zawładnął naszym najdroższym skar­
bem, jaki w  powiecie się znajduje, to jest naftą. 
Kor Draroują grunta i stawiają fabryki, ażeby dać 
utrzymanie robotnikowi i wspólnie się wzbogacać. 
Bo jeśli chłop, robotnik i inteligent jest bogaty, to 
przez to i Państwo bogate.

T o  też apeluję do wszystkich chłopow, robotni­
ków  i inteligentów, ażeby wszędzie wspólnie się 
łączyli, sprawiedliwie i sumiennie i spółki zakła­
dali, ażeby takowe b y ły  objawem, że lud chce w  
swern Państwie gospodarzyć społecznie.

Chłopi i robotnicy! B ierzm y się do czytania ga­
zet oświatowych i postępowych, bo tylko w ów ­
czas jest potęga Państwa. Państwo to m y sami. 
T o  też chłopie bierz się dlo dlzleła, póki czas, aże­
byśm y nie zapóźnilL

CzLonek spółki naftowej w  Bieczu:
Ignacy Król z  Krygu.

W walce o wolność.
Setki lat już w alczym y o wolność zupełną.
Którą nam zagarnęli możni tego świata.
Idziemy krok za krokiem i z myślą nadziejną,
Że skoro się złączym y, zw yciężym  psubrata.

W  pamięci nam tkw.ą do dziś czyny pańszczy-
[źniane,

Co w  sposób despotyczny chłostały pradziad­
k ó w .

W łą czy ły  chł< pskie pola, dobrze użyźniane 
Do tyrańsko obszernie nabytych folwarków. 

Magnat chłopa bił w  skórę i orał jak wolem,
A chłopek wszystko znosił i czekał cierpliwie, 
K iedy będzie mógł śpiewać w  humorze wesołem : 
„Teraz jestem już panem na swej wiasnej niwie“ . 

Nadzieja poszła z wiatrem; szlachta roztańczona 
Zapomniała, że tuż są głodne aż trzy gardłai, 
P rzez  które nasza Polska została zdławiona: 
Tak nerońska pańszczyzna Polskę z globu starła. 

Przeminął dzień niewoli, Polska zmartwychwstała; 
Lecz  zachodzi pytanie, kto tutaj w ojow ał?
Nie szlachecka, lecz głównie chłopska krew  się lała. 
Gdyż ten ongiś wojwoda egona wartował 

Szlachcic w  zamku. Genjusz marzył o polskiej
[wolności,

N iewolę 1 głód w ięzienny pokonał on mężnie, 
Na czele swych legjonów w alczył jak w  młodo­

ś c i;
A  tu szlachcic nie zważa, gdy ten w e  krw i grzę­

źn ie .
Granie armat ucichło, imię Polska dźw ięczy;
A  nasze Genjusz z Legjonem porządek wskazuje; 
Każdy Polak przestał mówić: „niewola nas dręczy", 
A lbowiem imię: „Polska" z  globem już wiruje. 

Idzie Dziadzio dom budować na czystym  pro-
[gramie.

Granitowotwarde ściany wnet zaczął tynkować, 
A ż tu naraz cała banda malarzy się garnie, 
Każdy z farbą, pędzlem w  ręku zaczyna malować, 

Genjusz nadał fundatora, który rzekł na wstępie: 
„W  owym  domu wolność równa wszem obywate­

lom ",
Malarzyki-judaszowie, rzekli cicho chętnie: 
„Naznaczym y zaraz herszta przeciw tym karte­

lo m ".

Zadość herszcik w re t uczynił, z rewolweru strza­
łem :

I wnet umysł genjalny mogiła przykryta.
Łotrzykow ie ludek biedny otoczyli wałem,
Gdyż im nuta pańszczyźniana jeszcze się przy­

śniła.
„Teraz dzierżym y, wolność, jesteśmy panami, 
Zmienione mamy prawe, dla naszej korzyści; 
Skarby polskie są u nas, będziem magnatami;
A  to chamstwo niech ginie jak kryminaliści".

Coraz dalej te kozły po łące bujały,
Nie bacząc na pasterza, króry ich pilnował.
I tak sobie plondrując, nic nie spoczywały,
A ż ich Dziadzio z tej łąki batem wypakował.

A w ięc teraz Bracia Chłopi! spieszmy wprost dlo
[Tego,

K tóry w  obronie wolności, dał czyn, bohaterski, 
T o  jest W odza i Marszalka Polski Piłsudskiego, 
Popierając Jego czyny przez nasz „Zw iązek Ghłop-

[ski“ .
Mchowiec, pow. Kolbuszowa. 11/XI. 1926.

Stanisław Bogacz.

Odprawa emigranta 
z Ojczyzny.

Kopenhaga, 28 października 1926 r.
Będąc szczerym  sympatykiem Chłopskiego 

Stronnictwa i w iedząc o tem, że „Przy jacie l Ludu" 
jest prawdziwym  obrońcą i rzecznikiem chłopskiej 
i robotnicze i masy ludowej, proszę o zamieszczenie 
tych słów  parę o tem właśnie, jaka to wesoła jest 
dr la polskiego emigranta, szukającego kawałka 
chleba na obczyźnie.

Powodowany chęcią poprawy swego i swej ro­
dziny bytu, k ilk i razy już wyjeżdżałem  za ocean, 
z kilku już portów, a teraz linją Skandynawsko- 
Amerykańską poraź p ierwszy przez Gdańsk.

P o  załatwieniu formalności w  biurze okrętowem 
i uzyskaniu w izy  emigracyjnej w  Urzędzie En igra- 
cyjraym przy ul. Królewskiej wyruszam y do Gdań­
ska 20 i aźdz. br_ skąd dojeżdżamy do osławione­
go etapu emigracyjnego w  W ejcherow le, o  którym 
właśnie chcę słów  parę napisać.

P o  przybyciu do W ejcherowa załatwiamy wstęp­
ne formalności, a potem do poczekalni, skąd po kił- 
kugodzinmem wyczekiwaniu zabierają nas do tak 
zwanej dezinfekcji. I tu dopiero człowiek w idzi 
ten smutny obraz poniżenia gouności człow ieczej, 
bo czy ogolenie g łow y maszynką (i to tak po par­
tacku, po to widocznie, żeby później przyjść do 
golibrody jeszcze raz prywatnie i zapłacić mu za 
poprawienie) nie przypomina człow iekowi przeklę­
tej pamięci światowej wojny? Ale to nie wszystko. 
Patrzący z  góry dumnie na potulną i wyklętą rze­
szę emigrantów jakiś chłystek, niby to mistrz 
sztuki golarskiej, z pewnym cynizmem i drwiąco 
zagania tych biedaków do innej kaźni, gdzie odoy- 
w a się dalszy ciąg operacji z  usuwaniem ow łosie­
nia na innych częściach ciała. I czy  może mię ktoś 
pizekonać, że to nie jest poniewieraniem godności 
człow ieka? G dyby to zrobiono z człowiekiem, 
u któregoby spotkano, poprostu pow iedziawszy 
brud i wszy, no to jeszczeby można to zrozumieć 
(chociaż i w  tym wypadku m ogłoby się bez tej 
wstrętnej operacji obejść, boć przecież kobiet nie 
strzyga, w ystarczy woda i mydło). A le tu bez par­
donu, żeby ktoś świecił i szklił się od czystości, to 
na nic —  musisz biedaku poddać się upodleniu. P o  
tej operacji zaganiają do kąpieli i to razem niedo­
rostków z mężczyznami, —  co też jest hańbą 20-go 
wieku. Stąd już „w yczyszczonych  i odkażonych" 
do innej kaźni, gdzie poprzeglądnięciu przez „dok­
tora", który pewno w  wolnych chwilach od swych 
obowiązków jakiegoś może roboriarza zabawia się 
w  kontrolera czystości c ala emigranta, czeka się 
kilka godzin na bieliznę i odzież, które w  m iędzy­
czasie zabrano do parówki. Co tu się w idzi? Miał 
ktoś czystą i nową bieliznę a oddali mu zniszczoną, 
.popaloną, oo na własne oczy  oglądałem. I io  się 
nazywa dezinfekcja!

Na zwiacaną przezemnie uwagę w  sprawie tego 
upadlania godności ludzkiej, odpowiedziano mi, że 
to być musi, bo tego wszystkiego wymagają leka­
rze amerykańscy. A  tymczasem to nieprawda, bo 
ani w  samym Gdańsku, gdzie je9t w izyta  w  dru­
gim etapie amerykańskim, przed lekarzem amery­
kańskim, ani w  Kopenhadze wcale lekarze ci nie 
oglądają, czy  emigrant ma wszędzie wygolone o- 
włosienie, lecz patrzą tylko, czy ma czystą głowę, 
zdrowe oczy i serce. A czy spaloną i okopconą ko­
szulę w  parowce można nazwać czystą? Nie jeden 
musiał ją wyrzucić do śmietnika, bo niemożliwe 
ją było ubrać.

Dalej, pytam się kompetentnych czynników, czy 
przew óz pasażerów w  wagonach 4 klasy i do tego 
zupełnie nie ogrzewanych z W ejcherowa do Gdań­
ska i przetrzymywanie ich w  tych wozach przez

kilka godzin, ma taż ceie dezmiekcyjne? A w ziąć 
trzeba pod uwagę, że to nie lipiec, lecz koniec 
jłaździernika. Starsi radzą sobie jak mogą —  a co 
mają robić te maleństwa? Kostnieją od zimna i dzie­
je się to, mimo że emigrant ma zapłaconą klasę 3 
czy też i drugą. C zy  kompetentne czynniki nie mo­
głyby się o to postarać, aby w izyta  lekarska za­
miast w  Gdańsku odbywała się odrazu w  tym 
wejcherowskim czyśou, aby emigrant nie oył ska­
zany na tę jeszcze dodatkową tułaczkę i marznię­
cie w  nieopalonych wagonach, a potem kilkugodzin­
nie wyczekiwanie w  obozie emigracyjnym w  Gdań­
sku —  chyba po to, aby właściciel bufetu w yciąg­
nął jeszcze resztki grajcarów od emigranta?

Może by tak któryś z naszych panów dygnita­
rzy  kompetentnych w  tych sprawach zechciał się 
tak , ,inccgmto“  przejechać do W ejcherowa i przejść 
po kolei te wszystkie akty w ygód  i przyjemności, 
nie wyłączając i odżywiania, bo i to pozostawia 
dużo do życzenia, a j>rzekonałby się na własnetn 
wypdelęgnawanem ciele, jaka to jest dok  pozba­
wionego w  tym wypadku wszelkich praw  czło­
wieczych, nędzarza, jakim jest właśnie emigrant 
polski W styd i hańba, że takie rzeczy dzieją się 
w  20 wieku 1 to w e  własnej Ojczyźnie, —  bo w  ob­
cych i ortach tego nie widziałem a byłem w  kilko.

O urzędzie emigracyjnym w  W arszaw ie też by 
można słów  parę riowiedzieć, bo taka czynność, 
jak udzielenie wazy emigracyjnej na paszporcie mo­
głaby być trochę szybciej załatwioną, a nie aby 
czekać godzinami, co osobiście doświadczyłem, bo 
czekałem pełne 4 (cztery ) godziny —  mimo —  że 
nie było nawału emigrantów. Jeśli jest jedn&.'azo- 
w e  urzędowanie ,to nie powinni pp. urządzać so­
bie o 11 herbatki, a o 12 znowu drugie śniadanko! 
Do Ameryki posłać tych panów, a nauczą się inten- 
zywniej pracować!

Radziłbym też tym wielkim patrjotom i opieku­
nom chłopa i robotnika z pod znaku chjenopiasta, 
aby jadąc za ocean robić wielką politykę nie po­
dróżował1 w  I klasie, lecz żeby każdy z nich prze­
jechał się choć raz w  3 i to nie za dyplomatycz­
nym paszportem, ale tak jak podróżuje polski lu­
dek roboczy, —  a potem aby każdy z nich spró­
bował choć parę tygodni popracować w  jakiej od­
lewni żelaza w  Pitsburgu albo w  Pensylwańskiej 
kopalni węgla, —  a może w tedy przejrzałby na 
o czy  —  i przekonał się, że ta gleba na której jego 
wielkość w yrosła  —  że fundamentem, na którym 
Państwo spoczywa, że siłą twórczą i potęgą jest 
chłop i robociarz.

Stanisław Patryn, emigrant ze Strzyżow a n/W.
Uwaga Redakcji. Rozpacz ogarnia przy czytaniu 

skarg emigrantów poisklch z Francji, albo jak po­
w yże j pomieszczona ob. Patryna. Tak się w szyst­
ko dzieje, aby emigrant ze zgrozą wspominał w y ­
jazd z O jczyzny. I w  tych sprawach musi czem 
prędzej nastąpić zmiana. Od czegóż jesit Urząd 
Emigracyjny i konsulaty —  czy  tylko od pobierania 
wysokich opłat za w izy?

Choroba raka.
W  Stanach Zjednoczonych odbył się pod koniec 

września r. b. w ielki kongres m iędzynarodowy le­
karzy, zajmujących się zwalczaniem choroby raka. 
Zastanawiano się głównie nad przyczynam i i na­
turą tej choroby, która już dzisiaj stała się bardzo 
powszechną, nad metodami jej leczenia i organi­
zacją walki społecznej przeciw rakowi.

Otóż na kongresie odniosło tryumf przekonanie, 
że chordba raka nie jest spowodowana przez żadne 
mikroby, nadchodzące z zewnątrz, jak to się rzecz 
ma przy chorobach zaraźliwych, że  rak nie jest 
chorobą zaraźliwą, a ponadto, że nie Ifcst tak ie 
eh D roba dz!eJziczną.

Powszechną też jest tak w  Europie, jak i w  A- 
meryce opinja, że tylko dw ie metody leczenia oka­
za ły  się dotychczas skutecznemi zabiegi chirurgi­
czne i leczenie promienand X, lub radem. Skutecz­
ność tyah metod okazuje się tylko wówczas, jeżeli 
choroba nie zapanowała jeszcze nad organizmem. 
Cały  w ięc wysiłek lekarzy zmierza obecnie do u- 
doskonalenia metod djagnozy, rak, aby w  porę 
móc poddać chorego lub zagrożonego chorobą od­
powiedniemu leczeniu.

0 Sejmiwem Prawie Wyborczem
Odczyt red. Jana Stapińskiego —  wysyła 
administracji Przyjaciela Ludu po nadesła­

niu 50 groszy w  znaczkach pocztowych.
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Stronnictwo €lsłopskle.
A 4  ę% gmin. S tron n ic tw  Chłopskich posiada
**  -I- “  w  dniu dzisiejszym Okręg Krakowska

Z A W I A D O M I  G N IA s

BACZNOŚĆ SANOCKIE! W  czwartek 18 listo, 
pada odbędzie się publiczne zgromadzenie w  Bu- 
krwsku w  sali Spółdzielni Handlowej o godz. 12. 
Jawcie się licznie. Ref. ob. Henryk Stankiewicz 
i inni

BACZNOŚĆ P O W IA T  ŁA Ń C U T ! W iece posel­
skie odbędą się:

21 listopada w  Żołyni posłowie Pluta i Sobek.
28 listopada r. b. w  Łańcucie posłowie B ryl i So­

bek,
BACZNO ŚĆ K RAK O W SKIE ! W  sobo ę dnia 20 

listopada w iec publiczny w  Kryspinowie u ob. P io­
tra Kaduli o godz. 14.30.

W  Ł A P A N O W IE  paw. Bochnia w iec publiczny 
21 listopada o godz 12. Ref. poseł Łaskuda i inni.

BACZNOŚĆ M IECH O W SKIE ! Dnia 21 listopada 
w iec publiczny w  Garlacy u ob. W incentego Sol asa. 
Początek o godz. 13.30. Ref. cb. Duliński Maksymil- 
jan.

BACZNOŚĆ M IECH O W SKIE ! Dnia 21 listopada 
w iec publiczny w  W oli u ob..Wójoika Wincentego. 
Początek o godz, 13.30. Ref. red. Tadeusz SŁapiń­
ski.

P O W IA T  G A R W O LIN . 21 listopada zjazd pow .1 
w Garwolinie. Ref. p. Zs leski.

P O W IA T  S IERPC. 21 listooada w iec w  Sierpcu. 
Ref. posłowie Str. Chłopsk.

P O W IA T  IŁŻA . 21 listopada w iec w  Iłży . Ref. 
posłowie.

P O W IA T  P IO T R K Ó W . 21 listopada zjazd pow. 
Stronnictwa Chłopskiego w  Piotrkow ie w lokolu 
scJcr 613 r j o, tu

BACZNOŚĆ O LKUSKIE! Dnia 25 listopada od­
będzie się w  Wolbromiu sprawozdawczy w iec po­
selski posła J. Tabora.

BACZNOŚĆ KR AK O W SK IE ! Dnia 27 listopada 
odbędzie się w iec publiczny w  Bibicacii o godz. 14. 
Ref. red. T. Stapiński.

BACZNOŚĆ M IECH O W SKIE ! Dnia 28 listopada 
odbędzie się w ielki w iec publiczny w  Borkowie. P o ­
czątek o  godz. 12.30. Ref. red. T. Stapiński,

28 L IS TO PA D A  br. zjazdy- pow iatowe Stronni­
ctwa Chłopskiego w  Rypinie, Ciechanowie, Rado­
miu. Łukowic, Puławach, Łosicach (pow. Konstan­
tynów)

BACZNOŚĆ P O W IA T  KRO SNO ! Dnia 28 listo­
pada br. o godz. 10 w  Domu Ludowym w  Sucho- 
doie odbędzie się zgromadzenie Zarządu Pow iato­
w ego  i Delegatów Zarządów' gm . 1 Stronnictwa 
Chłopskiego z  całego powiatu w raz z Dukielszczy- 
zną. Obecność Delegatów ze wszystkich gmin bez­
warunkowo wymagana. Na zgromadzanie to zo­
bowiązał się przybyć 'red . Jan Stapiński dla poda­
nia nam ważnych wiadomości i dla wysłuchania 
opinji o tern Stronnictwa Chłopskiego w  naszym 
powiecie. W stęp na zgromadzenie mają członko­
w ie  Str. Chłopskiego.

St. Habrat, sekr. Józef Jurczyk prezes.
BACZNO ŚĆ STRZYŻO W SK1E! Zaprasza się o- 

bywatli członków Zarządu Pow iatow ego Stronnic­
twa Chłopskiego, Przewodniczących i Sekretarzy 
Gminnych Zw iązków  na zebranie, które się od­
będzie w  S trzyżow ie w  sali Sokoła w  dniu 30 listo­
pada br. o godzinie 10 rano. Obywatele stawcie 
się w  komplecie! Na porządku dziennym ważne 
sprawy organizacyjne.

Za Pow ia tow y Zarząd Stronnictwa Chłopskie­
go w  Strzyżow ie.
W . W ieszczek sekr. St. Żrebiński prezes.

—  o o o —
W  każdym  pow iec ie , a n aw et w  każdej w io ­

sce m acie po kilku c z y  kilkudziesięciu  ch łopów , 
k tó rzy  potra fią  już zgrom adzen ie  urządzić, ob ­
radam i p ok ierow ać  i sp raw ę w y łu s zc zy ć . Z a ­
tem  nie czeka jc ie  na posłów  ani na żadnych  
m ó w có w  p rzy jezdn ych , ty lk o  sami id źc ie  od 
w s i do w si, radźcie , c zy ta jc ie  P rzy ja c ie la  Lu ­
du, tw ó rzc ie  gm inne Z w ią zk i Chłopskie, w y ­
znacza jc ie  kom endantów , abyśc ie  b y li g o to w i 
do w ie lk ie j b itw y  w yb o rc ze j. N ie spuszczajcie 
się na n ikogo, ty lk o  sami c zyń c ie  co  potrzeba, 
abyśc ie  zw y c ię ż y li.

T a k  W am  doradzam . Jan Stapiński.
—  OOO —

BIEŃKÓ W KA, po»v. Maków. W  niedzielę 14 bm. 
odbyło się tutaj zgromadzenie członków Str. Chł. 
przy udziale stu kilkudziesięciu uczestników. Refe­
rat o sprawach politycznych i potrzebie organiza­
cji chłopskiej wygłosił naczelnik gminy KaźnJer- 
czak, poczem omówiono różne sprawy gminne. Za­
chętą do czytania gazet i ciągłego uświadamiania 
się zakończono obrady.

P O W IA T  KROSNO. Pow iatow y Zjazd delega­
tów. zwołany przez Zarząd pow iatow y Stronnic­
twa Chłopskiego 6 bm. w  Domn Ludowym w  Su- 
chodofle, po odczytaniu protokołu z  poprzedniego 
posiedzenia, obradował najpierw nad stanem go­
spodarki urzędów gunnych . Przemawiali prezes 
Jurczyk i delegaci Plkul, Janc cha, poseł W lew iór- 
ski, Hcbrat, Bocheński, MermOn. Ob. Mermou za­
kończył postawieniem takiej'rezolucji:

„Z e  względu na to, łż dotychczasowe przesta­
rzałe Rady Gminne w pow. Kraśirieńskim bardzo 
nieudolnie prowadzą gospodarkę gminną, zaniedbu­
jąc najżywotniejsze interesy gmInŁ Zjazd w zyw a  
wszystkie zarządy gminne Stronnictwa Chłopskie­
go w  całym powiecie, aby do dnia 28 listopada 
1926 r. przedłożyły Zarządowi Pow iatowem u Str, 
Chłopskiego petycje zaopatrzone w  lak największą 
liczbę podpisów z danej gminy, nip. tej treści:

„Podpisani obywatele gminy . . . żadają na­
tychmiastowego rozwiązania dotychczasowej 
Rady gm. i rozpisania nowych w yborów " 
(Podpisy).

Rezolucję tę uchwalono. Poczem  poseł W ie- 
wiórski zdał sprawę z  sytuacji w  Sejmie. P r zy ­
jęto do wiadomości z  postanowieniem nadal nie­
złomnego poparcia dla rządów Marszałka Piłsud­
skiego.

Ob. Krzykalskl przedłożył regulamin piacy w  
zarządach gminnych. Dyskusję nad tern, ze w zg lę­
du na spóźnioną porę, odłożono do następnego 
zgromadzenia powiatowego, które wyznaczono na 
n!cdzielę 28 listopada ’ 1926, godzinę 10, również w 
sali w Suchodole.

Sekr. St. Habrat. Prezesuj. Jurczyk.
PRZEW O RSK. Dnih 31 paźdz. odbył się zjazd 

delegatów Str. Chłopskiego, zwołany przez posia 
A. Pkitę w  lokalu ob. J. Koniecznego. Licznie przy­
byli delegaci, wysłuchali, referatu politycznego i or­
ganizacyjnego p. posła Pluty, oraz wyjaśnienia o 
statucie Str. Chłopskiego, referowanego przez ob. 
E. Opolskiego. W  dyskusji z a b i e r a l i ^  gtos; Janusz 
Stanisław, Drzystek Jakób, Zawada Józei, Rew er 
Jan i wielu innych, poczem na wniosek p. posła 
Pluty wybrano nowy zarząd, w  skład którego w e ­
szli: przewodniczącym ob. Janusz Stanisław z Mo- 
krejstrony, zastępcami: Zawada Józef z Zagórza i 
R ew er Jan z Markowej, sekretarz Markockł W in ­
centy z Przeworska, zastępca sekr. Pędzlński Ja­
kób z Mirocina, skarbnik Jakób Bieniarz z Maćkó- 
Wki. Zjazd zakończono złożeniem serdecznego po­
dziękowania niezmordowanemu pracow,nitowi A. 
Plucie za usilną pracę na niwie chłopskiej.
Stan. Janusz, przew. Markockł Winc., sekr.

W Y C IĄ 2 E  pow. Kraków. Zapowiedziany u nas 
w iec Stronnictwa Chłopskiego został nam udarem­
nionym przez nikczemny podstęp dcjlidziarza 
Wójcika, który zapewne za namową majstra od 
szwindli Cholewickiego, obatamucił przybyłego na 
stację kolejową po red. Stapińskiego furmana i na­
kłonił do odjazdu tak, że red. Stapiński nie mógł 
się dostać do nas na czas ze stacji odległej o 7 ki­
lometrów. Mimo tego wiec, który się odbył i któ­
ry  obaj zacni kompanowie chcieli zamienić na swój 
tryumf, przyniósł dojlidziarzom porażkę, gdyż tak 
ob. Nowak jak i Krzywdziak dostatecznie wypa­
troszyli gałgaństwa zw łaszcza Cholewickiego. —  
Jest rzeczyw iście oburzającem, że to napędzone 
za nadużycia z wójtostwa Lndywidńum ośmiela się 
jeszcze pokazywać uczciwym obywatelom na o- 
czy, gdy tymczasem raczej kratki u św. Michała 
i twarde łoże więzienne powinno być mu sposob­
nością do rozpamiętywania dokonanych grzechów.

Redaktora Stapińskiego prosimy bardzo, by tein 
co się stało nie zrażał, ale przybył dc nas jaknaj- 
prędzej, a my z  naszej strony przypilnujemy, by 
podobny pudstęp drugi raz udać się nie mógł.

Chłop.
KOSINA, pow. Łańcut. N ow y okaz szkodliwo­

ści piasŁowców Na 7 bm. rozplakatowali piastow- 
cy w iec w  Białobrzegach. Zeszli się licznie zw iąz­
kow cy z Białobrzegów, Kosimy, Kor ni aktowa itd., 
aby odpowiednio powitać dojlidziarzy, ale nie po­
kazali się wcale. Uważam takie zawodzenie ludzi 
za bardzo szkodliwe, bo zniechęcające. P rzybyło  
ośmiu policjantów.

Białobrzeskim obywatelom za ich w zorow e po­
gotowie na przyjęcie dojlidziarzy należy się cześć!

Fr. Molenda.
GRODZISKO, pow. S trzyżów . Dnia 7 listopada 

1926 r. odbyło się poufne zebranie w mieszkaniu 
ob. Kazim ierza Strzępka. P o  rzeczowych przemó­
wieniach ob. Stanisława Hajduka i Ignacego Pa-

LĘKI, pow, Krosno. Dnia 7 listopada b. r- odby­
ło się poufne zebranie, na którem po omówieniu 
spraw politycznych, gospodarczych, organizacyj­
nych i sze-egu miejscowych bolączek, wybraliśmy 
now y zarząd, w  skłac' którego wchodzą: Zborow­
ski Michał przewodniczący, W ierdak W ładysław  
sekretarz

K A T Y  R AKSZAW SK IE  pow. Łańcut. Dnia 7 li­
stopada odbyło się zgromadzenie w  domu ob. Mar­
cina Babiarza pod przewodnictwem Stanisława 
Kłosia, sekretarzował Kazim ierz Kraska. Sprawy 
polityczne, gospodarcze i organizacyjne referowa­
li: ob. Jan Sikora z  Żołyni i Józef Miazga z W ę- 
glisk. Po wygłoszonych referatach wybrano za­
rząd gm. Str. Chłopskiego w  składzie następu­
jącym: Marcin Babiarz przewoan., Antoni Marci- 
niec zastępca, Józef Kołodziej sekretarz, Józef To ­
karz skarbnik. Na członków zapisało się w pierw­
szym dniu 56 obywateli. P o  uchwaleniu rezolucji 
i zebraniu wkładki członkowskiej na prenumeratę 
gazet, legitymacje i inne cele oświatowe miejsco­
wego Str. Chłopskiego, zebranie zakończono o- 
krzykiem na Cześć Marszałka Piłsudskiego i P re­
zydenta Mościckiego. Józef Kołodziej, sekrt.

CHO TYNIEC, pow. Jaworów. Dnia 10 listopada, 
po rzeczowych referatach ob. Piotra Wojtunia i Ja­
na Będzińskiego założyliśm y gm. Str. Chłopskie 
a do zarządu zostali wybrani: W asyl Iłasz prze­
wodniczący, Oleksy Werbua zastępca, Michał Ko­
zak sekretarz, Stefan M ałysz delegat. Stronnictwo 
nasze liczy już 96 członków.

NIEW ODNA, pow. Strzyżów . Dnia 7 bm. odby­
liśmy zgromadzenie za zaproszeniam_ w  dopiu ob. 
Teresy Jajko. Zaprosiliśmy również sąsiadów z 
Kalembiny, W iśniowej, Szufnarowej i z  Różanki. 
Zagaił ob. St. BłażejOwski. Przewodniczył ob. Fr. 
Banaś z  Kałemb.ny, zast. Józef WUak skarbnik 
i Józef Banaś z  W iśniowej, sekretarzował oo. St. 
Błażejowski. P ierw szy  przemawiał ob. Fr. Banaś 
i skrytykcnyał poprzednie rządy. Drugi ob. Józef 
Banaś z  W iśniowej mówił o gospodarczo - poli­
tyczne, organizacji, a trzeci, ob. Stanisław Nie­
dziela z  Różanki zdał sprawozdanie ze zgroma­
dzenia krakowskiego i w ykazał konieczność kla­
sowej chłopskiej solidarności. Nagrodzono go hucz­
nymi oklaskami Uchwaliliśmy rezolucje: 1) za 

wywłaszczeniem  dóbr obszarniczych bez odszko­
dowania; 2) za przeprowadzeniem w yborów  do 
rad powiatowych i gminnych; 3) za rozwiązaniem 
sejmu i senatu i przeprowadzeniem w yborów ; 4 ) 
żądamy zniesienia asekuracji lub obniżenia wL®"- 
od tysiąca; 5) aby produkty rolne równały się 
z  przemysłowem i; 6 ) w yrażam y hołd Prezyden­
tow i Mościckiemu i Marszałkowi Józefow i P ił­
sudskiemu. Na tern obrady zakończono.

St. Błażejowski sekretarz.
PO CZAPIŃCE, pow. Tarnopol. Dnia 24 paźdz. 

br. odbył się u nas w iec poselski Stronnictwa 
Chłopskiego. Pirzybyłi dosyć licznie gospodarze i 
gospodynie Poczapiniec, Zabojkowa, Draganówki, 
Janówki i Chodaczkowa Wielkiego. Do prezydium 
zgromadzenia powołano ob. Moroza z  Poozapiniec, 
Józefa Paję z  Chodaczkowa W ielkiego, Palucha 
Marcina z Zabojek i Jan? Żurowskiego z  Draga­
nówki. Poseł Józef Berek przedstawi! nam obraz 
polityki chjeno-piasta, oraz program i dążenie po­
słów chłopskich z  naszego Stronnictwa, aby klasę 
chlopsKą doprowadzić do jak najszybszego zw y ­
cięstwa. Z  kolei zabrał głos Zazula, kierownik 
szkoły z  D raganówki, zatwardziały zwolennik 
ósemki, jakkolwiek pochodzi z  biednej rodizipy 
chłopskiej. Ciętą odpowiedź dał mu poseł Berek 
przygważdżając do reszty poustępną i fa łszywą 
politykę ósemki oraz Piasta.

Następnie ob. StaiusiSw Przepióra w  formie za­
pytań pod adresem posia przedstawił niewłaściwe 
a nawet bardzo często zbrodnicze postępowanie 
mianowanych w ójtów  i innych dygnitarzy tak 
państwowych jak i samorządowych. W ójt, gminy 
Poczaipińce, ślepy sługa polityków ósemkowych, 
widocznie ufny w  poparcie ósemki, stanowczo żąda 
i śmiało chowa do kieszeni po kilka lub kilkanaście 
złotych za przybicie pieczątki gminnej, w  czem 
czasem w yręcza go sekretarz gminny.

Uchwalono wszystkie rezolucje w  największym 
spokoju, a w  silnem postanowieniu stworzenia or­
ganizacji chłopskiej. Uczestnik wiecu.

Chcesz rachować szyb k o  i  dok ładn ie , kup sobie ksią­
żeczkę p. t.:

S Z Y B K I  R A C H M I S T R Z
Samoliczące tabelk; mnożenia i dzielenia, wraz z obja­
śnieniami działań rachunkowych. Do nabycia w Admini­
stracji „Przyjaciela Ludu* za nadesłaniem 90 g ro s zy  

w znaczkach pocztowych.

tryna, wybraliśmy zarząd gm. Str. chłopskiego, w  
skład którego weszli: Wojciech Strzępek przewo­
dniczący, Kazim ierz Strzępek zastępca. Stanisław 
Bryda sekretarz, Adam Bryda skarbnik, W łady­
sław Strzępek deleg.

U R B A N O W IC Z  G R Z E G O R Z  z W ólki Kupla, g m iny  B e- 
rez ień sk ie j, pow . K ostopo lsk iego , u n iew ażn ia  zgu b io n ą  
k s ią że cz k ę  w o jsk o w ą, w y s ta w io n ą  przez F . K. U. 

R ów no .
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Z CAŁEJ
GRUDZIĄDZ. Procesy karne przeciw ks. Haj­

dukowi, proboszczowi tut. parafii narodowej, mno­
żą się dalej bez przerwy- I dzisiaj właśnie 10 bm. 
odlbyła się 'eona z  takich rozpraw o autorstwo 
listu anonimowego. Ks. Hajduk dowodził, że  os­
karżenie jest zupełn o bezpodstawne, albowiem ani 
żadnych świadków dowodowych niema, aati pismo 
żadnego podobieństwa nie wykazuje. A le jezuicka 
metoda nie hamuje się niczem, byleby tylko prze­
ciwnika zw alczyć i zniszczyć. Gdy Prokurator za- 
wnioskowat o dwa miesiące kryminału, ks. Haj­
duk odpowiedział tylko te słowa: „na spalenie^ 
na stos z kacerzem". Powstała wrzaiwa. Ale sę­
dzia Łachacki zawyrokował „w  imieniu R zeczy­
pospolitej Polskiej'* dwa miesiące więzienia. Zaraz 
w  sali rozpraw widział sędzia Łachecki, jakie 
wrażenie na słuchaczach w yw arł ter wyrok. P ro ­
kurator mający obowiązek zastępywania Rządu z 
intencją gruntowania poczucia sprawiedliwości w  
społeczeństwie, widział i słyszał, że jego oskar­
żenie w ręoz przeciwny w yw arło  skutek. Idiei Ko­
ścioła Narodowego prześladowaniami nie zabije. 
Prokura.or powinieoby zawiadomić p. Ministra 
Sprawiedliwości, że prześladowania tylko pomna­
żają i hartują parafję narodową. Odpadają' słabi, 
ale na ich miejsce przybywają ludzie zdecydowani 
na wiszystko. Do prześladowców, którzy dzikiem 
postępowaniem dokuimt ntują, iż przesiali, być 
chrześcijanami, w yznaw cy Kościoła Narodowego 
przenigdy nie wrócą. Ufamy, że rząd Marszałka 
Piłsudskiego, porządkując kolejno stosunki w  Pań­
stwie, przyjdzie wreszcie i na sprawę legalizacji 
Polskiego Kościoła Narodowego.

Orsznl Szczyndra.

SASIAD O W ICE, pow. Sambor. W  dniu 11 li- 
storada obchodzono u nas ośmioletnią rocznicę 
odrodzenia Polski z wielkim zapałem. Pochód two­
rzy ł obywatele gminy, dziatwa szkolna, muzyka 
miejscowa, Związek Strzelecki, Straż pożarna i 
Kolo M łodzieży. P o  nabożeństwie pochód przy­
był pod Dom Ludowy,, gdzie ob„ Smcreka zagaił 
zgromadzenie, kończąc słowami, że dzisiejszy ob­
chód prżypiszć należy przewrotow i ma i owem u, na 
którego czele stanął nasz ukochan i obecny prem­
ier Marszalek Józef Piłsudski. W ierni mu krzy­
knęli trzy  razy „niech ży je “ . Następnie w ygłos ił 
mowę m iejscowy dyrektor szkoły p. Huchro. Do­
tychczas jeszcze tym czasowy Zarząd gminy w  rę­
kach piastowrów. Urzędują 2 lata a długów na­
robili z  górą 30.000 zł. Czytam y i przekonujemy 
się, że minister Składkowski jest energiczny na ta­
kie sprawy, lecz od nas daleko, a przydałby się 
do zlustrowania naszej gminy, bo widzimy, że po­
w iat nam nic nie pomoże. Pow iatem  trzęsie znany 
piastowiec komisarz ziemski Kostuś, który w  swej 
kancelarji prowadzi zarząd Piasta.

Związkowiec.
ŻARNO W IEC , pow. Krosno. Tą  drogą podaje­

m y do wiadomości Komendzie policji państwowej 
w  Krośnie, iż  .posterunkowi z Jedlicza w yw iad 
swój co do Żarnowca czerpią przedewszystkiem 
u handlarki (Łtlł Nadlowej, wyw ierającej zemstę 
przeciw  tym wszystkim, którzy u niej nie kupują. 
Tą  usłużnością dla posterunkowych zakrywa Na- 
dlowa swoje nadużycia uprawiane przez pokątną 
sprzedaż spirytu t wódki. M oże by pp. posterun­
kowi z Jedlicza tern szynkarstwem Gitli raczyli 
się zainteresować, a nie szykanować ludzi rew i­
zjami według jej żyozenia? W idz.

Z JARO SŁAW SKIEG O . Pożary nawiedzają po­
w iat niemal codziennie. W  ostatnich dniach zgo ­
rzał w  Chorzowie dom Michała Króla, w  Laszkach 
dom Marcina De rko, w  Czerwonej W oli budynki 
Sylwestra Sochy, w  Tyniowicach całe gospoda.) - 
stwo Jana P i wody, nadto 2 k row y i Świnia. Rolnik 
ten nie by ł ubezpieczony, został bez dachu z  11- 
dorg iem  dz*ed i 100 lat liczącą babką swoją. —  
W  Pruchniku wsi zgorzały budynki Pauliny Folta.

Agitator dojlidziarzy, jakiś Franciszek Michalak 
z W arszawy, wędruje od wsi do wsi i obiecuje, 
że W itos się i oprawi. Chłopi drwią z  mego.

ŁAŃ C U T. Na polowanie na bażanty zjechało się 
w  ubiegłym tygodniu kilkunastu magnatów z róż­
nych stron Polski, a nawet i ks- Lichtenstein z  
Wiedjiia.

PoicwanSe to tylko na parę godzin. Głównie 
sprowadziła owych panów polityka. Szukają króla. 
Popijają przytem i hulają całymi nocami, jak za 
najlepszych czasów. Sprowadzili sobie i wróża Lo- 
Kittaya. Nędzarz.

POLSKI.
TO RUŃ. Endecki magistrat tutejszy z  prezyden­

tem Boi tern na czele naprawdę z  dziką zawzięto­
ścią pędzi do zguby rodziny pracowników miej­
skich, którzy uczestniczyli w  strajku, a zw łaszcza 
jeżeli są wyznawcam i Polskiego Kościoła Narodo­
wego. Ob. Jan Dekowsk? piisze tak: „Z  bólem ser­
ca muszę pisać, żem jeszcze od czerwca jest bez 
pracy i nie wiem już dobrej drogi do wyjścia, po­
nieważ niemam żadnych zapasów zimowych, ani 
kartofli, ani opalu. Dzieci bose, nie mają bucików, 
w  których by m ogły iść do szkoły, a co najgor­
sze, że dzieci od 10 dni cjileba nie widziały ponie­
w aż te 14 zł. na tydzień, które dostanę wsparcia, 
muszę oddawać nałeżne długi u piekarza, które 
powstały podczas strejku. To  znaczy, żc będzie 
trzeba w  Polsce za przekonania polityczne z  gło­
du z  dziećmi umierać. Byłem dwa razy u prezy­
denta Bolta, ten mnie werne nie przyjął na ustną 
rozmowę. Zwróciłem  się listownie o przyjęcie do 
pracy, tak; samo dał odpowiedź odmowną. Nikt nie 
współczuje z biednym człowiekiem. Człowieka 
rozpacz bierze i nieraz jest gotów  sobie życie ode­
brać, aby nie patrzeć na tą nędzę tych biednych 
dzieci41.

W  lakiem położeniu jak ob. Dekowski jest dużo 
rodzin w  Toruniu. Obowiązkiem Rządu jest zarzą­
dzić roboty państwowe, a przytem spowodować, 
aby zarząd miasta zapizestał prześladowań za 
zapatrywania zw łaszcza religijne. Rozpacz gło­
dującej ludności, zw łaszcza na Pomorzu, może 
Rządowi zgotować dużo przykrości. Toruński.

P C W IA T  P U Ł A W Y . W  osadzie Irena przy wy­
borach sołtysem wybrany został żyd, Dawid Ru- 
binsztejn. Starostwo puławskie w ybór ten uniewa­
żniło na podstawie art. 282 ustawy o samorządzie 
gminnym z r. 1864. Wskutek interwencji posła 
Hartglasa nadeszła odpowiedź min. spraw wewnę­
trznych, w  której wyjaśnia się, że w^pommany 
przepis, ustawy o samorządzie gminnym z r. 1864, 
jako ograniczający zasadnicze prawa obywatelskie, 
ze względu na wyznanie, należy do przepisów 
sprzecznych z  zasadami Konstytucji. Jednocześnie 
Min. spraw wewnętrznych wydał zarządzenie do 
w ojew ody lubelskiego o utrzymanie w  mocy w y ­
boru Dawida Rubinsztejna.

W 1TR YŁÓ W , pow. Brzozów. Obszarnik tutej­
szy Dwernicki używa wszelkich środków, aby w y ­
korzystać skarb państwowy. W  czasie żniw br. 
w yla ł San odrobinę na p. Dwernickiego pole, ale 
nie wyrządziło to żadnej szkody. Pszenicę i owies 
z tego jioia zebrał i zorał, a wniósł podanie do 
Urzędu skarbowego w  Brzozow ie o odszkodowa­
nie! Przyoirał do 30 mórg pograbków żytnych oko­
ło 20 pszennych i przeszło 15 owsianych, z któ­
rych byłoby co najmniej 15 mtr. Jeżeli woda za­
muliła jakie 20  snopów, to jest szkoda, a jak przy- 
orał 15 mtr. zboża i kilkanaście metrów słomy, to 
nie szkoda! Biedna ludność chciała wyzbierać kló- 
ska, ale pachołki Dwernickiego oganiali i grabili.

Teraz po wykopaniu kartofli, jak poszła biedna 
kobieta i nazbierała sobie 2  garnce zabolaków dla 
krowy, to posłał policję państw, odebrać a kobie­
tę do sądu. Teraz Dwernicki może nabierze pie­
niędzy z Urzędu skarb, za kapustę, którą wysprze- 
dał i dalej sprzedaje, a podanie wniósł, że  mu 
woda zmuliła 2  morgi kapusty. Tam wszystkiej 
tyle nie było. Ograbia chłopów przez swoich li- 
zuniów, którymi są Kruczkowski A, kandydat na 
piastowskiego wójta, drugi kierownik kopalni naf­
ty Witoszyński. Hola p. Dwernicki, bo to nie W i­
tosa rządy. Za W itosa mógłbyś i za swoją ko­
chankę odszkodowanie dostać.

Apelujemy Jo Urzędu skarb, w  Brzozow.e, aby 
nie wyrzucał na takich darmozjadów pieniędzy, 
ale żeby ich pociągnął do odpowiedzialności za te 
szkody, które oni w yiządza ją  sam, Skarbowi Pań­
stwo. Zw iązkowcy.

CZARNA, pow. Ropczyce. Mnie się widzi, że 
już wnet Antychryst wyjedzie i zacznie panowa­
nie (jak to o parę lat księża w  pierwszą niedzielę 
adwentu głosili). A  niechżeby i wyjechał, to wiem, 
żeby tyle utrapienia na naród nie sprowadził, jakie 
teraz ludzie mają. Podatki niesłychane, bo nie tyl­
ko gruntowy ale i drogowy, a teraz ta kochana 
asekuracja przymusowa, czy to nie jest utrapie­
nie? Bo to ludzie po wsiach nutją na tyle złotó­
wek, by wiecznie dziurawe w ory zapychali? A te­
raz znów szkoła, nauka. Oj... szkoła, szkoła, nauka. 
T o  aż do 17 lat będzie mus chodzić do szkoły? 
Ach Boże! co się dzieje! A  to żeby ten anty-

chrysi i wnet przyjechał, a zmienił te wszystkie 
ustawy a ter. bieuny lud choć do połow y złego 
zwodnił, to te ludziska biedine wiem, że krzyknę­
liby nawet niech żyje antychryst.. Książki (szkol­
ne) co roku są inne, jak żeby w  tycn świeżych 
nie te same litery były co i w  tamtych, a rozmaite 
zeszyty, bibuły na lepienie ścian i okien, to nie 
koszt rodziców? W ięc pytam, skąd ten ojciec lub 
matka mogą dobierać tych złotówek jak nieraz z je­
dnego domu dwoje i troje, musi chodzić?

Dałby Bóg, żeby wszystkie wsie w  całej Polsce 
potrafiły sobie wyszukać ludzi uczciwych, odpo- 
wttedińch posłów, a dopiero wtenczas możemy 
być pewni, że się zmiana stanie, a wszystkie usta­
w y  dirogowe, szkolne itd., wszystkie monopole ty­
toniowe, zapałczane itp., wszystko to może przyjść 
na lepsze tory. W szystko za leży cd uczciwych 
posłów, od sejmu, a senat precz. A  jak senat zo­
stanie utrącony, to się i bez antychrysta obejdzie.

Florjan SkaiOek.
P A R A F  JA ZGÓRSKO, pow. Mielec Nasz czci­

godny pasterz parafji ks. kanonik Wojedech Zaba- 
wiński (nie jest on wcale zabawny) postanowił 
nie odpuścić grzechów tym, którzy należą do Zwaą 
zku Chłopskiego, względnie którzy czytają gazetę 
„Przyjaciela Ludu44 i duszyczki tych radby w trą­
cić prościuteńko na samo dno piekła. Zdarzył się 
oprócz wielu taki wypadek: Obywatel gminy Izbł- 
ska człow iek w  podeszłym wieku, inwalida w o ­
jenny, niejaki Franciszek Lasek, ojciec uorosłyah 
8 -ga dzieci, udał się dnia 28 maja br. dK> kościółka 
swego na mszę św. i żeby odprawić spowiedź 
wielkanocną. Przedtem byto to niemożliwem z po­
wodu natłoku, a jest on kulawy. Jakież było  jego 
zdziwienie, gdy ks. wikarjusz, człowiek godny i 
poczciwy, lecz zkleżny, rzekł mu, iż chociaż oho- 
wiązek jako kapłana i chrześcijanina nakaziue mu 
go wyspowiadać, ma jednak zakaz ks. kaiftnika. 
C ierpliwy inwalida o dwóch laskach idzie w ięc na 
drugi dzień do ks. kanonika. Kiedy pirzy konfesjo­
nale przyszła na niego kolejka, ks. kanonik wstał 
i wyszed ł do zakrystii. Udał się oh. Lasek za nim 
i prosił, aby go wyspowiadał Ksiądz jedinak za­
pienił się z  gniewu i wyszedł z kościoła, nie w y ­
rzek łszy ani słowa. Idzie w ięc ob. Lasek po raz 
trzeci. I znów kiedy na niego przyszła kolejka spo­
wiedzi, ks. kanonik wstał i udał się do zakrystji, 
dając ob. Laskowi do poznania, aby się udał za 
nim. Tam dopiero zaczął go obratać. Ale że ob. 
Lasek to człowiek nie w  ciemię bity i jak to mó­
wią, nie z jednego pieca jadł chleb, w ięc też się 
i nie uląkł gniewu. Ks. kanonik postawił warunek, 
że dopóty go nie wyspowiada, dopóki me zaprze­
stanie czytać gazety .,Przyjaciela Ludu44. Inwalida 
odrzekł, iż gazety czytał i czytać bedzie.

Oto do czego doprowadza księży zaciekłość 
partyjna, depcą święte obowiązki, poniżają ko­
ściół, byleny tylko widzieć swoje owieczki ciemne 
i posłuszne.

Quo vadi&, księżulku, zawróć z tej drogi, albo­
wiem ta nie doprowadzi do celu, a owieczki ci się 
roznrószą.

Prezydjum Klubu Stronnictwa Chłopskiego .pro­
simy c zajęcie się tą sprawą biednego inwalidy u 
kompetentnych władz kościelnych.

Uświadomiony parafjanin.

• • 
j Drobni dzierżawcy! j
J  Nakładem Przyjaciela Ludu T.yszla ustawa o och- ?  
^ ronię drobi ych dzierżawców z ważnemi objaśnię- o
•  niami ob. Stanisławę Zrebinskiego. Każdy drobiyr •  
J  dzi.rżawca powinien mieć tą ustawę u siebie, by J 
«  mieć broń na wypadek jakichkolwiek wątpliwości L
•  czy sporów. Administracja Przyjaciela Ludu wysyła # 
2 tą ustawę po nadesłauiu 50 groszy w znaczkach 2 
a  pocztowych. a

HUM OR,
Kuba: Bartku, poczekaj tylko, chciałbym się coś 

zapytać!
Bartek: Na cóż to, tylko się pospiesz, bo w a ły  

uciekną mi.
Kuba: Coś za lekarstwo zadał swej krowie, gdy 

zachorowała?
Bartek: Funt terpentynowego olejku.
Kuba: Bóg ci zapłać za lekarstwo.
P o  kffiku dniach spotyka Kuba Bartka i tak do 

niego mówi:
—  Od lekarstwa, jakieś mi powiedział, krowa 

mi zdechła jeszcze tego samego dnia.
Bartek: Uspokój się, adyć moja także.
Kuba: A  czemuś mi o tern nie m ówił?
Bartek: Boś się o to nie pytał!

| m Bk |  f  A  l fc JR mm  mm g a . g ^  B juz iest do nabycia w Administracji . Przyjaciela Ludu* do
§ \  I  p  TęJ I  |  mjk M  m 9 £  I  B W  Bp K  9  9  9  9 9  m ł y  1  M  cenią: ?~50 zi. aa miuiscu w AdtniuiBtracji. 2 90 zł. za nadesła-

B  I h L m  8  w  mj 8*9 9  K n  w l a L i  I  »  5 1  L a  I w  K 9b»r wLm 9  U l  9  B  niem pienię Izy zjóry pocztą. 3~50 zł. za zaliczką pocztową
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Drze wór i kwiczy.
Amnestia czyli darowanie kar zasądzonym za J 

przestępstwa i zbrodnie zw yk le  czy polityczne sto­
sowane jest przez Rząd indywidualnie czy li dla 
każdego zasądzonego odrębnie. Każdy zasądzony,
0 ile chce skorzystać z amnestii, musi wnieść pro­
śbę do Prezydenta Rzeczypospolitej w  W arszawie.

Ogólnej, powszechnej amnestji nie mógt Rząd 
w ydać z  tego powodu, że przeżywam y czasy w y ­
jątkowe. Eporo jest w  naszem Państwie takich 
zbrodniarzy, którzy zostali zasądzeni za zamachy 
na naszą niepodległość państwową. Żaden obyw a­
tel pragnący zachowania wolności Państwa, nie 
może pozwolić na taką „wolność11, burzenia Pol- 
ski

Oczyw iście, że komuniści i ich poplecznicy N. P . 
Ghowcy są z takiego obrotu amnestii niezadowo­
leni, w ięc prowadzą w całym świecie agitację za 
ułaskawieniem wszystkich „politycznych", a w ięc 
także wszystkich przyłapanych i uwięzionych 
szpiegów  i ajentów rosyjskich, wysyłanych na ni­
szczenie Polski. W  gazecie pod tytułem „amnestii" 
z  3 listopada br. p^sel Ballln z  partii N. P . CK po­
daje w ykaz w ieców , zgromadzeń, memoriałów, te­
legramów itp., jakie zostały wystosowane do Rzą­
du naszego z  Europy i Ameryki, przez różne zw ią­
zki i gazety komunistyczne. W ystarczy przeczytać 
jeden numer tego „Biuletynu" posła BallLna, aby 
przyznać Rządowi słuszność, iż takich zdrajców 
poskramia i unieszkodliwia.

W  gazecie swej przemawia poseł Ballln „w  imie­
niu chłopów i robotników". P rzec iw  temu trzeba 
zaprotestować. Żadni chłopi, ani polscy ani ukra­
ińscy, ani białoruscy, wcale nie chcą „raju" komu­
nistycznego, a garść agentów moskiewskich nie ma 
prawu przemawiania w  imieniu chłopów ani robot­
ników.

W  ojczyźnie komunizmu tj. w  Rosji nie tylko nie­
ma żadnej wolności zapatrywań, słowa, ani druku, 
ale nawet w  łonie partji komunistycznej nie wolno 
mieć innego zdania, tylko musi się ślepo słuchać 
rozkazu rządowego. Kto nie słucha idzie do w ię­
zienia i na śmierć. Dziesiątki tysięcy chłopów pod­
czas pobytu w  niewoli w  Rosji w  latach 1918, 1919
1 1920 widziało straszne okrucieństwa czerezw y- 
czajki komunistycznej. Za taki „Biuletyn" przeciw  
Rosji, jaki w yda je poseł Ballin przeciw  Polsce, nie 
zostałby tam ani dnia przy życiu. Niechże się poseł 
Ballin i tow. postarają, aby w  Rosji komunizm 
przestał prześladować ludzi za odmienne przeko­
nania polityczne. Akademik.

Wiadomości 
polityczne.

TERM IN  ZD O B YC IA  N IEPODLEGŁOŚCI.
Ogłoszenie przez Rząd dnia 11 listopada za 

św ięto państwowe oznacza zarazem datę, od któ­
rej się liczy nowa hiStorja Polski w yzw olonej z 
niewoli zaborców. Trafnie rozstrzygnął Rząd, że 
termin wyrzucenia okupantów niemieckich ze sto­
licy Państwa, schodzący się z dniem przyjazdu 
Marszalka Piłsudskiego z więzienia w  Magdeburgu 
i objęcia przezeń w ładzy, jest terminem rozpoczę­
cia się nowej historii Polski.

Dzień 11 listopada powinien pozostać na zawsze 
świętem państwowem, gdyż to jest niewątpliwie 
rozstrzygająca data w  naszych dziejach narodo­
wych. Natomiast święto 3 Maia powinno zostać 
skasowane.

Tegoroczny pierwszy obchód święta państwo­
wego 11 listopada wypadł zw łaszcza w  stolicy 
W arszaw ie imponująco. Porządek nie został ni­
gdzie zakłócony. Marszalek Piłsudski w  mowie 
rozgłoszonej przez radjo, a ujętej w  formę bajecz­
ki o żabce utytłanej w  błocie i o chłopczyku, który 
miał cudowne szczęście, zapowiada narodowi na­
szemu świetlaną przyszłość.

R O K O W A N IA  Z NIEM CAM I.
W alka cłowa między Polską a Niemcami zbliża 

się ku zakończeniu. Niemcy, stw ierdziwszy, iż  nasz 
teraźniejszy rząd ma silne oparcie w  narodzie i bę­
dzie sprawował w ładzę przez długi czas, okazują 
skłonność do porozumienia. Skłania ich ku temu 
także opinja gazet angielskich i amerykańskich, 
które teraz często i życzliw ie piszą o Polsce.

W Y B O R Y  GMINNE NA ŚLĄSKU.
Dnia 14 bm. odbyły się w yb ory  nowych rad 

gminnych w  wojew . katowickiem. W yborcy  nie­
mieccy głosowali solidarnie, natomiast po stronie 
polskiej była walka i rozbicie. T o  też wynik w y ­
borów  jest dla nas niepomyślny. Zw łaszcza w  w ię ­
kszych miastach niemcy zdobyli większość. Głó­
wna odpowiedzialność za tę klęskę spada na Kor­
fantego i jego partyjników. Gazety niemieckie w

Berlinie i wszędzie zagrały na tryumf niemczy­
zny.

PO W ST A N IE  C H ŁO PÓ W  W  ROSJI.
Na pograniczu estońsko-rosyjskiem w  rejonie 0 -  

strowa i Gdowa wybuchło powstanie chłopskie 
przeciwko rządowi sowieckiemu. Równocześnie w  
tej okolicy rozpoczęły się rozruchy antysemickie. 
Chłopi wym ordowali urzędników podatkowych i 
urządzili pogrom żydów  w  rejonie Ostrowa. W ła­
dze sowieckie użyły pułku kawalerii. Pod Gdowem 
pociąg pancerny stoczył sześciogodzinną walkę z 
powstańcami. Straty po obu stronach są bardzo 
duże.

W idać źle chłopom w  raju komunistycznym:.

KONIEC STRAJKU W Ę G LO W E G O  W  ANGLJI.
Dnia 14 bm. organizacje górnicze znaczną więk­

szością głosów  przyjęły wnioski ugodowe rządu. 
W obec tego strajk został zlikwidowany. W łaści­
ciele kopalń zostali zmuszeni przez rząd do pe­
wnych ustępstw na korzyść robotników.

REZYGNACJA HINDENBUGRA.
Prezydent rzeszy niemieckiej liindenburg oznaj­

mił rządowi, iż  jesienią 1927 złoży nieodwołalnie 
swój urząd. Prawdopodobnie w ziął sobie do serca 
gniew ekskajzera Wilhelma, który nazwał Hinden- 
burga zdrajcą, zapewne za to, że daremnie ekskaj- 
zer czeka na powrót do tronu.

B y ły  następca tronu niemieckiego ukazał się na 
ulicach Berlina w  automobilu z oznakami panują­
cego. Tłum zajął przeciw  ekskronpryncowi tak gro 
źną postawę, Ze zaledwie policja zdołała go uchro­
nić przed poturbowaniem.

Zwycięstwo Stronnictwa 
Chłopskiego.

Zjazd Kółek Rolniczych w  W arszaw ie 6 i 7 bm. 
przekonał nawet najniewierniejszych, że w p ływ  
Stronnictwa Chłopskiego góruje już na całym ob­
szarze byłego zaboru rosyjskiego. Mianowicie glo­
sowania przy w yborze zarządu wykazały, że kan­
dydaci W yzw olen ia otrzymali tylko po 108 gło­
sów, pomimo że na liście byli prezes stronnictwa 
M. Malinowski, prezes klubu J. Poniatowski, orga­
nizator Rudziński itp. Natomiast lista Stronnictwa 
Chłopskiego otrzymała 284 głosy i oczyw iście 
zw yciężyła. Zostało wybranych lł-tu  członków 
Stronnictwa Chłopskiego i 4 bezpartyjnych. Na 27 
członków Zarządu Głównego jest 14 zwolenników 
Stronnictwa Chłopskiego.

Ten w y ń k  głosowania w yw arł w  W arszawie 
nawet w  kołach rządowych wielkie wrażenie jako 
dowód bardzo szybkiego rozwoju Stronnictwa 
Chłopskiego.

Jesteśmy przeciwnikami wszczynania sporów 
politycznych w  spółdzielniach gospodarczych. 
Członkowie Stronnictwa Chłopskiego usiłowali 
przez kompromis w ybory  bez walki przeprowa­
dzić. Ale zarozumialstwo w yzw oieńców  stanęło na 
przeszkodzie i w  tym wypadku. Starajmy się, aby 
do przyszłycn w yborów  już w szyscy chłopi sta­
nęli zjednoczeni pod jednym sztandarem, a w  ta­
kim razie nie będzie napewno żadnej walki.

Kółkowiec.

Okruszyny.
PO M N IK  ERYD ERYKA SZO PENA odsłonięto w  

W arszaw ie 14 bm. Przedstawia on, jak Szopen 
siedzi zadumany pod starą w ierzbą złamaną przez 
burzę. Jak wiadomo, Fryderyk Szopen,, Polak i 
wielki patrjota polski, zdobył nieśmiertelną sławę 
w  całym świecie cywilizowanym  jako genjalny ar­
tysta muzyk. Umarł w  42 r. życia. Jego utwory 
muzyczne budzą wszędzie podziw. K ry tycy  róż- 

J mych narodów pisali i wciąż paszą, że  w  pieśniach 
Szopena jest zawarta cała boleść, cierpienie 1 
skarga narodu polskiego w  niewoli. U twory Szo­
pena zapewniają Polsce niezniszczalną chwałę po 
wszystkie wieki.

Na uroczystość odsłonięcia pomnika stawili się 
w  W arszaw ie delegaci z  całego świata. Projekto­
dawcą pomnika jest artysta - rzeźbiarz Szyma­
nowski.

Ktokolwiek będzie w  W arszawie, powinien ten 
pomnik w  Parku Łazienkowskim zobaczyć.

PO SE Ł C IE PLA K  wiecuje w  Am eryce z w iel- 
kiem powodzeniem. Zgromadzenia Polonji są tłu­
mne, przemówienia patriotyczne p Cieplaka znaj­
dują poklask i podziękowania.

Ponieważ u nas w  Polsce potrwa jeszcze parę 
miesięcy ciężkie borykanie się rządu Marszalka 
Piłsudskiego przeciw spiskowcom endeckim, za­
nim ich złamie, przeto poseł Cieplak ma czas prze­
dłużyć swój pobyt w  Amer3’ce i odwiedzić l odaj

wszystkie w iększe ogniska polskie. Jego praca w  
Ameryce dla rozgrzania serc polskich miłością dla 
O jczyzny ma większą wartość i znaczenie, niż u- 
czestnictwc w  bezpłodnych intrygach sejmowych.

DO A R G E N TYN Y w  Poludn. Am eryce odradza­
m y wszystkim stanowczo i bezwarunkowo, aby 
się nixt z Polski nie w aży ł w  tych czasach jechać, 
gdyż go  czeka tam śmierć głodowa. P racy  i za­
robku niema dla przybyszów  żadnego. Za tydzień 
podamy list, jaki otrzymał poseł B ryl od chłopa 
Karola Olesia z  Buenos AiTes. Tow arzystw a Okrę­
tow e głoszą inaczej, aby zarobić na szyfkartach.

P O D W YŻ K A  P Ł A C  URZĘDNICZYCH w  budże­
cie na r. 1927 wyniesie ponad 50 mUj. zł.

Na podwyżkę płac kolejarzy zostaną podniesio­
ne taryfy kolejowe.

F ILA R  D O JLID ZIARZY Kiernikowych Mikołaj 
RejdUch, w ójt w  Kłaju pow. Bochnia, w raz z  bra­
tem W ładysławem  i pisarzem Janem Kukiełą zo­
stał przyaresztowany pod zarzutem kradzieży 

3.400 dolarów na szkodę Emila Nobla w  Kłaju. Kra­
dzieży dokonano już przed Kilku miesiącami, ale 
taraz dopiero policja zgromadziła dowody.

DUŃSKI W Y D Z IA Ł  K R A JO W Y za pośred­
nictwem Państwowego Urzędu Pośrednictwa pra­
cy w  Krakowie podaje do wiadomości, iż  (robotni­
cy rolni nie mogą się spodziewać żadnej dopłaty za 
r. 1925.

W  R ZYM IE  nastąpiło 6 bm. katastrofalne ober­
w an ie, chmury, połączone z niesłychanie silną w i­
churą.’ Połączona telegraficzne i telefoniczne zo­
stały pozrywane, mnóstwo okien powypadało na 
ulice. D w ie osoby zostały zaoite, mnóstwo pora- 
nionycn. W  ogiodacŁ papieskich runęło kilkana­
ście stary ch drzew, cżęść dachu z  pałacu papies­
kiego została zerwana i rzucona na plicę. W  ca­
łych W łoszech powodzie w yrządziły  olbrzym ie 
szkody.

LUD JAPOŃSKI oddaje dotychczas cześć bo­
ską różnym zwierzętom, dla których świątynie są 
zbudowane na wzgórzach i w ogóle najpiękniej­
szych miejscach kraju. W  Imię podniesienia kultu­
ry rozkazał teraz rząd japoński pousuwać bożki 
zw ierzece i świątynie dla takich bożków  mają być 
zburzone. Zostaną tylko świątynie na cześć słoń­
ca, ognia, morza, urodzaju i t. p. Godne uwagi, że 
pogaństwo ni«k przeszkodziło narodowi japońskie­
mu w  postępie i cywilizacji, w  wielu kierunkach 
w yższej niż nasza chrześcijańska.

O D LO T P T A K Ó W . Jakkolwiek w idu  uczonych 
zajmowało się sprawą cdlotu ptaków, jest w  tym
fakcie wiele zagadek, których przyrodnicy jeszcze 
nie rozw iązali Ostatoiemi czasy, jak wspomina je­
dno z pism niemieckich, F. Lucanus poczynił cie­
kawe badania, oznaczające np.. te  lot ptaków 
wznosi się przeciętnie na wysokość 100 metrów 
ponad ziemię, a w  gromadzie dio 1000 metrów. Po­
nad 2.500 metrów nad ziemię nigdy się nie w zno­
szą. Jesienne odloty europejskiego ptactwa odby­
wają się zw yk le w  kierunku wscliodnio-południo- 
wym. Niektóre obierają sobie stałe drogi odlotu, 
nie zawsfee jednak dila aotarda do zimowych kwa­
ter dobierają sobie najkrótszą drogę, przeciwnie^ 
nieraz kołują, nadrabiając drogi bez potrzeby. - 1- 
Szybkość lotu ptaków nie jest zbyt w ielka: bocian 
robi dziennie około 300 kim. drogi powietrznej', 
inne około 150. Pew ien gatunek nadmorskich ja­
skółek, które odbywają podróż od bieguna półno­
cnego do południowego, a w ięc dwa razy do rolku 
całą kulę ziemską obiegają, drogę tę przelatują z  
zawrotną szybkością.

Co zmusza ptaki do tych w ędrów ek? C zy  tylko 
lęk przed zimą i brakiem pożywienia? Uczony 
Lucas twierdzi, że są tu inne niezbadane pobudki, 
boć i młode ptaki które jeszcze ani wiosennej ani 
jesiennej podróży nie odbyły, wiedzą, kiedy nad­
chodzi czas wędrówki i jaki kierunek obrać.

RAD IO  W  SZPITA LA C H . W szystkie szpitale 
londyńskie w  liczbie 122 otrzym ały całkowite u- 
rządzenia radiofoniczne oraz około 18.000 słucha­
wek, umieszczonych przy łóżkach pacjentów, dzię­
ki dobrowolnym na ten cel ofiarom, złożonym 
przez czytejników dziennika . Daily Nevs“ .

D ŁU G O TR W A ŁO ŚĆ  ŻYC IA . Efemeryda 24 go­
dziny, chrabąszcz 6  tygodni motytl 8  tygodni, pchła 
8  tygodni, mucha 4 miesiące, komar 6 miesięcy, 
mrówka 1 rok, św ierszcz 1 rok, pszczoła 1 rok, 
larwa chrabąszcza 3 lata, mysikrólik 3 lata, zając 
5 lat, królik 3 lata, barka 10 lat, drozd 10 lat. żmija 
12 lat kos 12 lat, kot 13 lat, kura 14 lat, szczygieł 
15 lat, ‘ kuropatwa 15 lat, wilk 15 ląt, pies 15 lat, 
zaba 15 lat, koza 15 lat, słowik 18 lat, gołąb 20 lat, 
ropucha 20 lat, czyżyk  24 lat, krowa 25 lat, w ół 
25 lat świnią 25 lat, koń 27 lat, jaskółka 40 lat, je­
leń 40 lat, bocian 40 lat, wielbłąd 40 la t  lew  40 lat, 
orangutan (małpa) 40 lat, salamandra 40 lat, niedź­
w iedź 50 lat, gęś 50 lat, pelikan 50 lat, papuga 60 
lat, czapla 60 lat, kruk 100 lat, szczupak 100 lat, 
karp 100 lat, jesiotr 100 lat, słoń 100 lat, łabędź 
100 lat, krokodyl 300 lat, w ieloryb 500 lat.

i.X.
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BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI ......... : usuwa

P O L S E R A V A L L Q  M ra Krzyszloforskiego
Wino chlnow o-żelaziste na maladze hiszpańskiej re­

guluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca apetyt, 
pizyczynia k rw i. —  Położnicom  zadziw iająco szybko p rzy­
wraca siły  a polecane przez lekarzy w chorobach płuc­
nych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabie­
niu ogólnem, oberwaniu, braku ochoty do życia nud­
nościach, zawrotach głowy, wyczerpaniu fizycznem 
umyołowem.

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach 
lub zamawiać wprost z fabryki; we włrsnvm interesie 
by ustrzec się przed lichemi podi bkami, które są 
bezwartościowe, żądać wyraźnie P O LS ER A YA LLO  Mra 
ftrzysztoforsklego, naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł 2.50 — 5 fi. zł. 12. 
„ podwójna . „ 4.40 —  5 „ , 2 1 .

Wyłączny skłed i wyrób na Polską.

Fabryka Chemiczna 80i
Mr Krzysztoforski, Tarnów.

G O SPO D A R STW O .
GIEŁDA PIENIĘŻNA w  Krakowie 16 hm. Dolar 

spadł na S.98. Kurs innych walut bez zmiany.
TA R G  ZB O ŻO W Y w  W arszaw ie 16 bm. Psze­

nica 52, żyto 41, jęczmień browarniany 38, owies 
34, ziemniaki jadalne 10.

W  Krakowie ziemniaki jadalne 10 zl.
W  Poznaniu żyto  39.50, pszenica 51. Mąka ży t­

nia pierwsza 56.25. druga57.75, pszenna 72 dio 75. 
O tręby żytnie 28.50.

CENY B Y D ŁA  I ŚW IŃ  na targu krakowskim 16 
bm. utrzymały się na poziom e przedtygodnio- 
wym . Nierogacizna do 3.40 za k!g. bitej v  agi.

K R E D YTY  D LA  R O LN IK Ó W  dotkniętych klę­
skami zyw iołowem i z polecenia Ministerstwa Skar­
bu, udziela nadzwyczajnych kredytów  Bank Go­
spodarstwa Krajowego, który już dla drobnego rol­
nictwa przeznaczył około 3 miljony zł., a obecnie 
dla wielkich posiadłości w  14 najbardziej dotknię­
tych powiatach 2  miljony zł.

Bank Gospodarstwa Krajowego prolongował 
nadto poprzednie, na jeden rok udzielone k iedy ty, 
w  wysokości 2 tnilj. zł., bez obowiązku jakich­
kolwiek opłat, nadto w  tychże o-kręgach dotknię­
tych klęską, Bank Gospodarstwa Krajowego za­
stosował prolongatę kredytów.

PRZEDW OJENNE PO LISĘ  UBEZPIECZENIO­
W E. Ministerstwo skarbu (Państwowy Urząd Kon­
troli Ubezpieczeń) komunikuje, że konsulat gene­
ralny Rzeczypospolitej Polskiej w  New-Yorku 
(953 Third Avenue Com er 57th Street) zajmuje się 
obecnie obroną praw  posiadaczy przedwojennych 
polis amerykańskich zakładów ubezj ieczeń New- 
York Life i Equi:iable (na życie).

W  porozumieniu z  konsulatem sprawy prowa­
dzi adwokat V. E. Gartz, pozostający w  kontakcie 
z  adwokatami warszawskiego zrzeszenia posiada­
czy polis Tow arzystw a  „N ew -York ‘‘ Thomas et 
Friedman oraz z  adwokatem W alter H. Pollak. za­
angażowanym przez grupę uchodźców w  Ame­
ryce.

Z uwagi na bieg przedawnienia pretensji wska- 
zapem jest bezzwłoczne ich zgłaszanie do konsu­
latu.

T O W A R Z Y S T W O  PO PIE R A N IA  JEDW ABNIC- 
T W A  W  PO LSCE . W  lipcp r. b. zostało zaw.ązane 
w  W arszaw ie Tow arzystw o  Popierania Jedwabni- 
ctwa, mające na celu wznowienie i rozwój przem y­
słu jedwabniczego w  Polsce, a w ięc  przedewszyst- 
kifcm rozpowszechnienie hodowli drzew' m orw o­
w ych  i jedwabników. Przeprowadzone w  ciągu lat 
paru doświadczeń ie przez Stację D ośw iad cza ły  wr 
Milanówku (H. Z. S. W itaczek ) w ykazały, że w a­
runki klimatyczne w  kraju naszym najzupełniej 
sprzyjają tak w zrostow i drzew  m orwowy oh jak 
hodowli jedwabników, a metoda badania wynale­
ziona przez Pasteur‘a gwarantuje w  zupełności po­
myślność tejże hodowli. Zarówno rolnicy jak i po­
siadacze gruntów podmiejskich j owiaini zaintere­
sować się bliżej tą sprawą ze w zg lędów  na ko­
rzyść osobistą jak i państwową. O lbrzym ie sumy 
w yw ożone za w yroby jeawabne zagranicę rła ogły- 
b y  pozostać w  kraju, jako bogactwo jego obyw a­
teli, a skarb państwu osiągnął by poważne stąd ko­
rzyści.

Jedwabnictwo ma wielką przyszłość w  naszym 
kraju rolniczym jako dodatkowe zajęcie sezonowe 
przy rolnictwie i jako przemysł fabryczny, który 
można stworzyć, mając w kraju odpowiednią ilość 
surowca.

IM PO RTER ZY AM E R YK AŃ SC Y zapowiadają 
znaczny pokup na płótno z  Polski.

ZASILAN IE  DRZEW EK O W O C O W YC H . Naj­
lepiej jest nawozić sad obornikiem lub odchodami 
ludzkiemi jesienią. Nawozu bvd!ęcego daje się na 
mórg 30— 50 fur parokonnych. Ponieważ drzewa 
owocow e pochłaniają dużo kwasu fosforowego i 
potasu, a obornik zawiera poważną ilość azotu, 
lecz znacznie mniej pozostałych składników, w ięc 
okazuje się niezbędna potrzeba zasilania dodatko­
w ego  nawozami pomocmiczemi, jak sole potasowe 
i superfosfat ewentualnie tom asóvka w  stosunku 
na 1 mórg 70 kg. soli potasowej i 200 kg. superfo- 
sfatu.

Zupełnie to samo można powiedzieć o odcho­
dach ludzkich, z tą tylko różnicą, że zw ykle sr; 
one bogatsze w  azot, a uboższe w  kwas fosforc 
w y  i potas oraz w  części próchniczne. Chcąc mieć 
nawożenie zupełne, należy dodać na módg 3 cetn. 
superfosfatu i 1 cetn. soli potasowej.

Skończyć z liciiwą
i fałszerstwem w nawozach!

W  handlu nawozami sztucznymi dzieją się o l­
brzymie nadużycia i panuje niesłychany wyzysk, 
iiandflarze sprzedają je bez gwarancji, ailbo tuma­
nią nieświadomych rolników rzekomą wysoką za­
wartością procentów.

Powszechnie jest przyjętą rzeczą, żc. fabryki 
sprzedają żużle czy li tomasynę na rozpuszczalność 
kwasu fosforowego w 2 % cytrynianie amonowym, 
czyli cytracie, zaś superfosfaty, zwane kościami 
Mvent. mączkami na Ii was fosforowy, rozpuszczal­
ny w  wodzie.

Dobra temasyna winna zawierać 14— 18% Cy- 
tratu, zaś dobre „Kości" czyli superfosfaty 15—  
18% kwasu rozpuszczalnego w  wodzie.

W szelkie kupno azotu, lub kwasu fosforowego 
ogółem w  kościach, to marnowanie pieniędzy, bo 
tylko kwas fosforowy rozpuszczalny w wodzie, 
jako łatwo , strawny", zużywa roślina i daje zw y ­
żkę plonu.

Fabryki wyrabiają dobre i liche nawozy. Na li­
chych czyli niskoprocentowych nawozach zarabia 
fabrykant i handlarz i tu dzieją się oszustwa oraz 
nadużycia, łdące w  miljony zł.

Mamy dowody, że ludność, a nawet Kółka rolni­
cze kupują takie nawozy, a przez swą nieświado­
mość je przepłacają.

Gdy rolnik kupuje i w ysiewa liche nawozy, o~ 
szukujc tylko siebie, bo ziemia oszukać się me da.

Że nasz alarm nie jest gołosłowny, niech posłu­
ży  przykład, a podobnych jest corocznie tysiące.

Oto pewne Kóiko rolnicze (Zagórzany) naszego 
powiatu zakupiło 100 ctm. mączki kostnej w  gor- 
lidldej fabryce nawozów „Urodzaj", która stw ier­
dziła Kółku, że zawiera V?%  azotu, 11% fosforu 
rozpuszczalnego w  wodzie 16— 18% fosforu ogó­
łem —  i pobrała za tę mączkę w raz z workiem 
i kredytem wekslowym 3-miesięcznym, 2.000 zł. 
czyli policzyła 1 ctm. po 20  zł.

Stw ierdzić należy, że azot teu, jako resztki sier­
ści, rogu i kopyt, jest trudno przyswajalnym —  a 
l ‘ /j% czy li 1 i pól kg. w  1 ctm. jest „tabaką do 
nosa", zaś wykazywanie 16— 18% kwasu fosforo­
w ego ogólnego, z  czego tylko 11% jest rozpusz­
czalnego w  wodzie. —  jest delikatnie móypąc „na­
bieraniem na kawał" nieświadomych. Również 
twierdzić muszę, że sprzedana Kółku rolniczemu 

mączka nie zaw iei a 1 1% kwasu fosforowego roz­
puszczalnego w wodzie —  ale tylko 8‘0 !% . Takie o- 
izeczenie wydał Zakład roln. doświad. Uniwersy­
tetu Jagieli. z  dnia 30 lipca 1926, L. 360.

Kółko rolnicze przepłaciło więc około 700 z!, z ł
ową mączkę w fabryce „Urodzaj*4.

Niechże ton przykład będzie dowodem, że nie tam 
tanio, gdzie mnłe] się płaci.

P rócz  strat pieniężnych stracą rolnicy i na zbio­
rach, bo lichy nawóz w yda lichy plon.

Własna organizacja, jak Spółka rolnicza, nie p- 
kradnie rolnika i nigdy świadomie nie sprzeda 
drogo I lichego towaru.

Ponieważ Rząd udzieli! w  tym roku fabrykom 
oaważnydh i dogodnycn kredytów, —  przeto wi- 
:u'en zarazem rozJągrąć kontrolę, aby podobne 
jak wyżej nadużycia, nie miały miejsca. Należy raz 
wreszcie położyć kres DROGA U S T A W Y , że nie 
wolno wyrabiać 1 sprzedawać niskop- ocenłowych 
nawozów.

Fabrykantów i handlarzy bezwartościowych na­
wozów winno się traktować jako zamachowców na 
byt i dobrobyt kraju.

Niechże zarazem rolnicy przestaną składać ha­
racz za swą nieświadomość i kupuią nawocy ty l­
ko w  Spóikach rolniczych. —  a unikną strat i nie­
powodzeń. Inż. agi'. Franciszek Boczek

Gorlice.

Najskuteczniejszym środkiem Uśmierzającym
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Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
P. Krawczyk: GazeUia „Ruch Ludowy" w Warszawie 

jest redagowana przez posła Thugutta, ale wydaje ją 
Związek Nauczycielstwa Szkół powsz.‘ ‘ , przeto nie mo­
żna się dziwić, że gazetka ta oświetla sprawy w kierun­
ku nauczycielskim. Przy wyborach stanie ta gazetka za 
kandydaturami nauczycielskiemu Organizacja nauczyciel­
skie mają rozkaz rozpowszechniać „Ruch Ludowy". —  
W. Dziadosz: Jeżeli wyrok sądowy praw omeny, to nie­
ma żadnej rady, tylko trzeba zapłacić, a swoją droga 
ścigać świadków za fatzywe zeznania. Do druku się to 
nie nadaje. Kawałek z humorem niezrozumiały. Pozdro­
wienie! —  Parafianie z Szymbarku: Historja to dość za­
wita, wymaga zwięźlejszego sformułowania, dlatego ule­
gnie zwłoce. —  J. Kopacz Nr. 393: Za wyczerpującą od­
powiedź uprzejmie dziękuję. Niestety, nie Jestem boga- 
czm, za jakiego mnie wrogowie ogłosili, aby rzucić po­
dejrzenie. Po żebrach nie pójdę, ale ani na prezenty, ani 
na większe wydatki mnie nie stać. —  Siekierka* Przez 
tę korespondencję moglibyście zaszkodzić łni. M. Dla­
tego nie damy. Wybór dyrektora należy wyłącznie do 
właścicieli kopalni. —  W ybory do Rady pow. będą roz­
pisane. —  P. Macenbo: Interes senatora piastowegc Dłu­
gosza był opisany obszamie w „Przyjacielu Ludu" Nr. 
45. Cześć! —  FI. Skarbek: Trudne w jedne- wsi dwa ra­
zy. Zbierajcie się sami co niedzieli, czytajcie i radź­
cie, bez niańki. —  Fr. Molenda: Ślicznie dziękuję, a»e 
na przyszłość proszę jak najzwięźlej sam fakt cnisać, 
gdyż na szerokie opowiadanie brak miejsca. Cześć! —  
Fr. Cicch: Z powodu drobnego a gęstego pisma trudno 
przeczytać, dlatego nie będzie. Prosimy pisać zwięźle na 
jednej strome papieru (druga strona musi być czysta), 
linia od linii o l ‘ /a ctm., większemi literami. —  Przyja­
ciele z Slelnicy: Nie wiemy, co to za petycja. Może to 
jakieś fałszerstwo, gdyż Starostwa zbieraniem petycji 
się nic trudnią. Może to urzędnicy Starostwa ZTobiłi na 
własną rękę. Prosimy nam przysłać okaz takiej petycji. 
Cześć Wam dzielni pracownicy. —  SL Btażejowskl: Ar­
tykuł „Korzystajmy z czasu*' będzie drukowany w mia­
rę miejsca. —  JYi. Słowikowa: Pismo Pani wręczyliśmy 
p. Staczkowi do dalszego dopilnowania. —  Sz- Piasecki, 
Grodzisko: Nie możemy takich miejscowych nieporozu­
mień drukować. Załatwcie to Obywatele w krótkiej dro­
dze tan- na miejscu. —  J. Będziński: Członków przyjmu­
je i legitymacje wystawia tylko zarząd gminny Stron­
nictwa^ Chłopskiego, bo on jest za to odpou dedzialny, 
aby nie było jakichś nadużyć. Zarząd Okręgowy nie 
znając dokładnie ani ludzi ani stosunków, nie może ani 
członków przyjmować, ani legitymacji wystawiać. —  
J. Ukleja: Korespandencja wzbudza podejrzenie, że nie 
lak niwinnie to tam być musiało. Dlaczegoście szli na 
cudzą zabawę? — Cash V. A.: 2 doi. otrzym. —  Orzech 
Stanisław: F/o doi. otrzym. — Cegielski Józef: 10 fr. o- 
trzym. —  Głusza* Jakób: 10 fr. otrzym. —  Krzyżak Jó­
zef: 10 fr. otrzym. — Bawecki Stanisław: 10 fr. otrzym. 
Szeliga Karol: 10 fr. otrzym. —  Gałęskl Józei: 50 Er. o- 
trzym. Prenumerata zapłacona do 12. XI. 1926. Prosimy 
o nadesłanie odnow,mta. —  Czytelnia Polska: 2 doi. 
otrzym. —  Siwek Tomasz, Sieczkowski Jan: 4 doi. na 
fundusz prasowy otrzym. i dziękujemy. —  Górski Fran­
ciszek 3 doi. otrzym. Gazetę na podany w Polsce adres 
wysyłamy. —  Stróż FrancUzeL: 1 doi. otrzym. —  Ml- 
clak Andrzej: 2 doi. otrzym. —  Płaza Jan: 3 doi. otrzym. 
Obrazy i książki wysyłamy równocześnie —  Łabuda 
Karol: 2 doi otrzym. —  Chorzępa Józef: 3 doi. otrzym. 
Bratu wysyłamy. —  Leszczyński Stenltćaw: 10 fr. o- 
trzym. —  Rudnik Frrnc.: 10 tr. otrzym. —  Głąb To- 
masz: 10 fr. otrzym. —  Stasiak Michał: 20 fr. otrzym. — 
Maikuszka Franc.: 10 fr. otrzym. —  Malltówna Józefa: 
10 fr. otrzym. —  lngloł Józef: 5 doi. otrzym. —  Wawrzo- 
nek Józef Zagubioną metrykę amerykańską należy za- 
s:ąpić duplikatem, o który nożna słę wystarać mz/~. 
konsulat polski w  Ameryce. Wyjazd jej jednak na koszt 
r ządu amerykańskiego nie możliwy.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
St. Blaż, A. Brodowicz, J. JWNda, M. Wowkun: Wzno­

wiono wypłatę renty. — L. Bulik* Douatek na rodzinę 
przyznano. — St. Knbsyzkl: Przysłać żądaną deklarację. 
— M. Topulski: Dochodzenia P. K. U. dotąd nie ukoń­
czone. Ponaglić tamże sprawę. —  Fr. Paściak: Podać 
liczbę aktu. Nazwisk tych jest dużo w rejestrze. —  J .  
Kaczmarski: 'Dodatek kwalifikacyjny wynosi znikomą 
część grosz* —  dlatego nic uwzględniony. — J. Bę­
dziński: Spóźnionych rekursów szkoda nadsyiać, bo bę­
dą odrzucone, d ręczy liśm y — lecz prosimy na przy­
szłość wszelkie podania adresować wprost do Izby skar-
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bowej. —  M. Nawrocka: Należy wypełnić deklarację 1
potwierdzoną prZez oznaczone w niej władze posłać do 
Izby skarbowej.*—  M. Gargala: Sprawdzić w P. K. U. 
czy i kiedy papiery posłano. W  razie odmowy użalić się 
osobiście u starosty. — W . Szczygieł: Będąc trzykrot­
nie ranny w boju, ma Pan pełne prawo do renty inwa­
lidzkiej. Dlaczego się o nią nie postarał? W  sprawach 
kolejowych rozmówimy się niebawem osobiście. Na ra­
zie doradzamy rozwagę i spokój. —  Emeryci: Od 10% 
dodatku za listopad i grudzień br. mają być emeryci i 
wdowy wyłączeni. Przyczyną jest brak na to funduszów 
z powodu skreśleń przez senat i seim dokonanych. Za­
rząd Związku emerytów cywilnych w Warszawie zło­
żył 9 bm. pp. Prezydentowi Rzeczypospolitej Premiero­
wi i Ministrowi skarbu wyczerpujący memoriał w tel 
sprawie z żądaniem dodatkowego wstawienia potrzeb­
nych na ten cel rezerw do budżetu. Minister skarbu Cze­
chowicz oznajmił delegatom, że część postulatów ich 
uwzględnia przygotowana nowela do ustawy em. Resztę 
rozważy i za 10 dni rozmówi się raz jeszcze z  delega­
cją. Związek zwrócił się też do Min. skarbu 1 General­
nej Dyrekcji poczt z przedstawieniem utrudnień dla cho­
rych i niedołężnych emerytów, którzy osobiście na po­
cztę po pieniądze przychodzić n.ie mogą, gdy mieszkają 
powsiach od poczty odległych. Przyrzeczone ułatwić im 
pobór pieniędzy przez przedkładanie pełnomocnictw do 
odbioru osób upoważnionych, o ile wójt pieczątką i pod­
pisem pełnomocnictwo potwierdzi. Ważne ano jest tyl- 
k na raz, tak, iż co miesiąc wystawiać trzeba nowe.

Dnia 11 bm. przyjął p. Prezydent Rzeczypospolitej de­
legację emerytów w osobach pp. W. Bojarskiego i St. 
Siączka na półgodzinnej audjencji. Przedstawiła ona cię­
żką dolę emerytów i wdów zwłaszcza z. zaborów i wska 
zała sposoby ulżenia doli. P. Prezydent szczegółowo 
rozważał stan sprawy, a żywo sympatyzując z rzeszą 
emerytów, przypomniał ogólne trudne (acz polepszające 
się stale) położenie gospodarcze kraju. Współpraca 
wszystkich obywateli przyspieszy niewątpliwie dzień 
ogólnego szczęścia i zadowolenia, które obejmie też e- 
merytów. St. Stączek.
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wynalazków niezm iernie 
ciekawych ułatwia ro ln i­
kom zagranicznym  pracę 
i życie!

= =  „GOSPODARZ" = = _  
Centrala Zaopatrywania Wsi
O fn -n  się zapoznać rolników polskich z temi 
Olała wszystkiemi wynalazkami, ułatwiając 

nabywanie takowych.

rolnik-gospodarz powinien sobie za 
raz sprowadzić ciekawy poradnik, 

który wysyła się zupełnie darmo.

A firP Q U]cie wsz* lkie nas listy w  ten 
H U lu u  sposób: .....  .......

„ O T '  talrala Zaijiahyraia Wsi
w  Warszawie. Skrzynka pocztowa 414.

►
►
►

Każdy

<r ▼ u- v " “y »  a  r  v < i

m r  M i ó d
pod gwarancją prawdziwy pszczelny, tegorocz­
nego lipcowego zbioru z pasieki własnej, jako 
środek spożywczy i leczniczy wysyła za pobra­
niem pocztowem w zaplombowanych blaszankach 

franko:
5  kg. —  zł. 16 '—  • •  10 kg. — zł. 3 0 ‘—

JAN  KULM ATYCKI —  Horodyszcze —  poczta Kozłów,
Wojew. Tarnopol.

f ■ 9  ZAWIADOMIENIE.
Podajemy do wiadomości wszystkich 03ób zainte­

resowanych, że pierwsze wydanie naszego

bezpłatnego poradnika
dla rolników zostało całkowicie wyczerpane. Nara- 
zie wysyłamy tylko prospekty Nowe wydanie po­
radnika wyjdzie z druku w końcu b. m. zaś wysyłkę 

rozpoczniemy w początkach grudnia b. r.

„Gospodarz" Centrala Zaopatrywania Wsi 
W ARSZAW A, Koszykowa 11 b. skrz. poczt. 414.
TeL 243-20 i 294-46. — Konto w P. K. O. 13.595.

URBAN PIOTR, ur. w r. 1899 w Nowej wsi, pow. Kolbu­
szowa, unieważnia skradzioną książkę wojskową. 322

CUDO W Ł A D Y S ŁA W , ur. w  r. 1902 w Grębowie, pow. Tar- 
robrzeg, unieważnia zgubioną książeczkę wojskową, wy­
daną „>rzez P. K. U. Nisko. 323

ŚWIERAD STANISŁAW , ur. w r. 1901 w Nawslu, pow. 
Ropczyce, unieważnia kairtę dcmobiiizacyjną, wysta­

wioną przez 20 p art. p. Prużany. 321

^. KONCESJONOW ANE PRZEZ W O JE W Ó D ZTW O  KR AKO W SKIE

BIURO INFORMACYJNE

j w larwie, ni. Spitalna l i ,  II. p. leleloe 2S1
ndziela stronom Inform acji I porad ustnych lub pisem­

nych, sporządza podania, prośby i rekursa.
1. o o drocz«m i służby wojskowa] dla a) uczniów szkół 
średnich, b) studentów i stucbaczy wyższych zakła- 
dóy na jkowych, c) duchownych, d) nauczycieli szkół 

< > powszechnych, e) Jedynych żyw ic ie li rodzin reklamo­
wanych, 2. o zwolnienie żołnierza z wojska w dredze 
reklamacji, o lis warunki reklam acyjne pow stały ju ż 
po wciolsnlu do szeregów, 3. o uzyskanie zezwolenia 
na zawarcia zw iązku małżeńskiego dla popisowego,
4. o zwolnienie ou przeglądu obcych poddanych,
5. o sprostowanie daty nrodzenia, 6. o uzyskanie 
służby jednorocznej. 7. o udzielenie urlopu, 8. o od­
roczenia ćwiczeń, 9. o przeniesienia do rezerw y, lo .  o w y ­
dania obowiązanym  do służby w ojskow ej zezw olenia na 
c hw ilow y w yja zd  zagranicą, np. na studja itp., 11. o wy­
danie różnych wymaganych zaświadczeń celem za­
liczenia lat służby, 12. o uzyskanie metryki śmierci 
zmarłego na wojnie żołnierza lub uznanie za zmarłego 
zaginionego bez wieści, 13. o przyznanie stałego 
zaopatrzenia wdowom i sierotom .po polegrych,
14. o przeniesienie ewidencji do innej P. K. U.,
15. o u iysksnla  duplikatu zsglnionego, zniszczonego lub 
skradzionego dokumentu w ojskowego, 16. o nadanie

ziemi — i tak dalej i tak dalej.
Za udzieloną intormaoją w  biurze pobiorą się 2 złote 
Za udzieloną Informacją pisem nie w ra z z  napisaniem 

prośby pob era aię 3 złote.
Biuro otwarta codziennie od 9 taj do 12- taj.
Uwaga I Przestrzega się przed pokątnymi p.sarzami, 
którzy chodzą po wsiach i wyłudzają od ludzi pie­
niądz*. Ludzi takich należy oddawać do Starostwa 

celem pociągnięcia do odpowiedzialności. 
Należytość wysiać można w znaczkach pocztowych.. 
Druki reklamacyjne wysyła się opłatnie po 30 gr 
za sztakę, które można nadsyłać w znaczkach 

pocztowych.

K A L E N D A R Z
KÓŁEK ROLNICZYCH
Małopolskiego Tov/. Rolniczego
stanowi prawdziwą zbiornicę w iedzy rolniczej. 
Praktyczne i niezwykłe cenne wskazówki 
z uprawy roli i roślin, hodowli zw ierząt g o ­
spodarskich i nauki żywienia tychże, wete- 
rynarji, w sposób bardzo prosty i wyczerpu­
jący ujęte budownictwo wiejskie i meljoracje 
rolne, sadownictwo, pszczelnictwo, bogaty 
poradnik prawniczy, ekononńka rolnicza, 
tabele gospodarcze, przyroda i technika, 
wszechstronny informator (szkoły rolnicze 
i zawodowe, (adresy władz i instytucyj, źródła 
zakupu i sprzedaży, jarmarki i t. p. oraz 
w ie le  nader c ie k a w yc h  artykułów .

= Je s zcze  tylko kilkaset e g z e m p la r z y !^
Do nabycia:

MAŁOPOLSKIE TOW. ROLNICZE
K ra k ó w , P lac S zc ze p a ń s k i L. 3.
CENA:  2 o ) zł. w Administracji w Krakowie

2 92 zł. za nadesłaniem pieniędzy zgóóry
3 50 zł. za pobraniem pocztowem.

M  A  A -Ś L -A  Jtt Bk r-%i A . .-1.  . ■«A.

I G N A C Y  C Y P J t ć S
KRAKÓW, UL. SZEWSKA L. 13/PL
wysyła zegarek płaski Enigma 2 2  Z Ł ,  
budzik st. l4Mandoliny włoskie od 29*30 
zt. Skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 zł> 
Harmou|t z 2 reg. 29 zł., z 3 reg. 30 zł. 
N ido  we Gre Rosk. Patent z łańcuszkiem 
13 zł. Cennik ilustrowany zegarów i in­
strumentów muzycznych darmo i opłatnie. 

Vr ?  t

* wsunę m *

pożyteczne w życiu, dokładnie opracowane do­
starcza firms Naukultur-Yeilag w  Beri.nie.

PRÓBNA P R 7 E P 0 W IE D N IA  DARMOl
Aires: Neukuitur-ysrlag, Berlin W 9.

Zapłata wedle uznania I 

O G Ł O S Z E N I E  TO W Y C I E C  I P O D A Ć  D A L E J .

30 MORGÓW ZIEMI 5 kim. od Tarnowa, przy szosie, 
za 10.000 złotych lub 40 morgów z budynkami muro­
wanymi za 28.000 złotych, sprzeda Turek, Tarnów, 

ul. Szpitalna 18. —  Znaczek na odpowiedź. 322

z własnej pasieki wraz z jh sza n kg i portem

z a <  5  k g .  —  1 5  z l .  8 0  g r .

wysyła za zaliczką Marcin Kczakiswicz 
Tauró^, poczta Kozłów  Tarnopolski. 300

U f d ł n f i !  | l y f f t f l  ai 1 P r z e c i w  J a ! i  n a j b a r d z i e j  u p o r c z y -  

'  *  w W O g g  *  w y m  I z a s t a r z a ł y m  w y p a d k o m

Ola chor ich i 
Ola cierpiących! 
Dia zdrowych I

nóg, kłuciu w boku, 
szpitalach irodek de

zapaleniom
nacierania.

V ;

reumatyzmu, gośca, bólów nerwowyoh, bólu głowy i zębów, przaoiw bolom żył, opuchliznom, bolom 
stawów I tym  podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakom ity I sławny, wypróbowany w kilkuset

=  Skutek =  i r U T l A M C M T A I  =  Działanie =  
nadzwyczajny I V 1 1  I  I  W i ł  E l a  I  W u  pewiii i szybkie
■ ■ »  ■ w ysta rc zy, aby się przekonać, że tylko p r a w d z i w y  I c h t i o m o n t o l  E d a l m a n a  pomaga nawet t j  takim wypadku, gdzla inne nla pomagały.

J G C M 8  P l  0 1 3 3  Przeszło 15 tysięcy podziękowań I tysiąc poświadczeń znakom itych lekarzy, w skazują na znakom itą pomoc prawdziw ego I c h t t o m e n t o l u .
Ołówna fabryka i wysyłka prawdziwego ichtlomontolu:

Laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30-
5 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i «i pakowaniem kosztu5e 11 złotych 50 groszy. — 10 flaszek prawdziwego 

Ichtlomentolu (franco) z opłaconą pocztą I opakowaniem kosztuje 22 złote. — 25 flaszek 48 złotych

■  III II' M l i i  B — —  B f f lU lF IW  B

go M

■ W

Redaktor odpowiedzialny: Jau S.apinski. Z Drukarni Ludowej w  Krakowie.


